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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t Ł l-a strona 40 Ki 
ta w. m/m 1 łam, strona 5 lam; w 
•kicia 40 pĄ nekrologi 25 gr.i iwy-
tciafn. 19 gr i itroną 10 Umów. dro­

bna 12 g». sa wyraz; dla ponukuja-
ayab pracy 10 gr.i naimniejtie ogło-
•zaałc 1.20 |Ł| dla basrobotn, 1 t l . 

Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia sagraofezne i 

trójkolorowe p 100 proc drożej. 

Za termin druku administracje ok 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 
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7 ? r C S Z , l S Pastor urzędował Już w pa 
mm u Lubic»tafca* • l ł ł t w s k i 1 " n a K r a k o w s k i c m 
T u H c ^ Rdzie mieści się jak wta-

ten świe% f3 5 d j l l m rady ministrów. 

Warszawa, 28 maja. Na giełdzie usta 
pienie ministra Matuszewskiego, uważa­
nego za nieustępliwego obrońcę równo­
wagi budżetowej i stałości wa lu ty w y ­
wołało deprymujące wrażenie. 

Odlbiło się to na kursach pożyczek 
państwowych, z których pożyczka in­
westycyjna i budowlana wykaza ły dziś 
znaczna zniżkę. 
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l i l i i napadu na profesorów krakowskich 
schwytany na pograniczu. 

3 M ^ ' 2 8 - 5 - ( 0 d w ł - k o r - l — I fryzjera z Terespola 
% ° w gończych rozesłanych'nad Bugiem, j e d n i o z organizatorów na 

z napadem na profesorów uni I padu TTN F " a P a a e m na 1 
i FA«ielIońskIc(Jt> patrol Kop'u 

0 ( JC ;nku granicznym Nowo-
Aleksandra Bogrysiewicza, 

4". 

Bogrysiewicza aresztowano w chwi l i , 
gdy usiłował przekroczyć granice polską, 
by przedostsać s.ę do Rosji sowieckiej. 

Tyczyński pokonał Maleczka. 
28. 5. ( Od wł . kor.) — 

l*a korcie reprezentacyjnym „Le 
7 a n 0 gry pokazowe między p*> 

tenniststów Maleczkiem > 
który ostatnio 

o l mistrzostwo Warszawy, 
i Par* TłoczyAskim i J . Stolaro-
B reprezentowała w Danj i i Nor 
r kC w rozgrywkach o puhar Da 
«zy mecz między Huebbem a 

V s TEIN DOKTOREM OXFORDU. 

|Stolarowym zakończył się doić łatwem 
zwycięstwem Czecha. 

W grze Tłoczyńskiego z doskonałym 
Maleczkiem publiczn. została rozanimo-
wana niemal tak, jak na meczu z Rumu-
Inją o puhar Davisa. Polak początkowo 
[ nie mógł oprzeć się wspaniałej grze Cze-
j cha i pierwszy mecz przegrał w stosunku 
2:6, w drugim jednak zwyciężył 8;6. 

Mecz trzeci byt już raczej formalnością 
Czech ; rzegral lekko i 

w stosunku 1:6. 
Zgromadzona na boisku publiczność 

zgotowała Tłoczyńskicmu wie lką owację. 

m 

LICZNE ARESZTOWANIA STU 
w Krakowie. 

Kraków, 28. 5. (Od w ł . koresp.) — 
W związku z l ikwidacją „Samopomocy 
Chłopskiej" jako stronnictwa w y w r o t o ­
wego policja przeprowadzi ła na terenie 
województwa Krakowskiego 

cały szereg rew izy j . 
Dokonano l icznych aresztowań między 

innymi aresztowano szereg słuchaczy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: Stanisła 
w a Wieję. Zofję Gildfinger, Bronis ława 
Kustowa, Ignacego Stanka i W ik to ra 
Bogusławskiego wszystk ich z wydz ia ­
łu prawnego. 

w y b o r y 
do gminy żydowskiej. 

Żandarm i dwaj agitatorzy ciężko ranni. 
Warszawa, 28. 5. (Od w ł . koresp.) — 

W związku z wczorajszem: wyborami 
do gminy żydowskiej komuniści wypo­
wiedziel i 

ostra walkę 

"•stein, twórca teorji względności-, 
*v*c!e promowany na honorowego 

r a uniwersytetu w Oxiordzie. 

mmm 
w rękach porcj i . 

Warszawa, 28. 5. (Od wł. kor.) — Wy 
wiadowcy urzędu śledczego aresztowali 

| nigdzie niemeldowanego Jana Izydorczy-
ka oraz Perlę Bclman. 

Znaleziono przy nim dowody, stwier 
I dzające przynależność do partji komunts-

p j | tycznej. Izydorczyk, k tóry pochodzi z po 
I znanskiego, niedawno został wypuszczo­
ny z więzienia i wziął się 

do roboty wywrotowej 
na terenie Warszawy jako technik i or 
ganiizator zw iąrkćw zawodowych. 

Belmanówna również była karana za 
agitację ko-mun s tyczna. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 — 8.88. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.91, w 
płaceniu 8.90. 

Tendencja spokojna. 

Admirał Scheer 
dowódca floty niemieckie]. 

Admirał Jelllcoe 
dowódca lloty angielskiej. 

Sukces szkoły polskiej 
na Górnym Śląsku. 

Katowice, 28. 5. — Na terenie Górne­
go Śląska zakończyły się wpisy do pter-
wszej klasy szkół powszechnych. 

Ogólna liczba dzect, obowiązanych do 
wpisu do pierwszej klasy szkół powezech 
nych na terenie samego Górnego Śląska 

wyniosła 28.000. 
Do szkół niemieckich w tei liczbie wrpisa 
ło się 1.600 dzieci, reszta, t j . 26.400 do 1-ej 

Międzynarodowa Liga Lotnicza. 

Straszliwy samosąd 
nad z łodzie jami . 

Warszawa, 28, 5. W e ws i Pieckach 
na Suwalszczyźnie zdarzył się w y p a ­
dek samosgdu nad złodziejem, dokona* 
nv przez miejscowych wieśniaków. 

Przyłapanych na usi łowaniu popeł­
nienia kradzieży Józefa Barczewskiego 
i Stanisława Kukawskiego, chłopi miej ­
scowi 

przywiązal i do koła młyńskiego, 
puściwszy następnie w ruch turbiny. 
Nieszczęśliwe of iary daremnie błagały 
o litość. Kiedy zatrzymano wreszcie 
koła, jeden z nich. Barczewski . 

już nie ży ł , 
Kukawski zaś dawał słabe oznaki ży­
cia. 

. Sprawców samosądu aresztowano. 

klasy polskich szkół powszechnych. 
Ogólnie zapisało się do szkoły niemiec 

klej 6 p roc , a 94 proc. do szkoły pow­
szechnej polskiej. Nawet prasa niemiec­
ka przyznaje, że wpisy odbywały się bez 
żadnego nacisku, teroru i bez żadnej agi­
tacji, legalnie i formalnie. 

NOWY BURMISTRZ KŁAJPEDY. 

— > — ^ 

i^ j . * a Liga Lotnicza w Paryżu obchodziła pięciolecie swego Istnienia. W uroczy-
\ .*uszowej" wzięli ud/iał najsłynniejsi lotnicy europejscy. Od lewej strony ku pra-
TV ."dy [ j a ! t e | (Anglia), Herman Koehl (Niemcy)), Wou!ers (Bslgja), Cliłlord Har-

*ydent I założyciel I lxi. Ostes (Francja) Unglia. 

•imł; DR. BRINDLLNGER * * ! T 

ZOSTAŁ WYBRANY BURMISTRZEM KŁAJPEDY GLONAMI 

PARTY] NIITY,:UCW*KIE||, 

Polska fabryka 
stara się o dostawy 

dla francuskiego 
Marokka. 

Bydgoszcz, 28 maja. Dyrekc ja fabry­
ki maszyn rolniczych „Un ja " wypow ie -
dfciała wczoraj pracę wszystk im robot­
nikom w liczbie 

550 osób. 
Roboitaiicy zostaną zwolniienł z dniem 10 
ozerwca. Fabryka pozostaje bez zamó­
wień. Wykona ła ona ostatndo roboty 
przeznaczone dJa Bułgar/ i . Czynione są 
wystiiłki celem uzyskania dostaw dla 
francuskiego Marokka. Dyrek tor naczeł 
ny „U<rtji" w związku z tern wyjechał do 
Francji. 

wszys tk im organizacjom b iorącym u-
dzial w wyborach. Bo jówk i komunistv 
czne napadały k i lkakrotn ie • na wieco 
przedwyborcze w różnych punktach 
miasta. Wczora j wieczorem komuniści 
zorganizowali napad na samochód agi­
tacyjny na Placu Grzybowsk im. Czer­
woni bojówkrze 

rozbi l i szyby 
w samochodzie i ciężko poturbowal i a 
gi ta torów Moszka Frydmat ia i Chila 
Goldsztajna poczem zbiegli. 

Na ul icy Dzik iej komuniści urządzi l i 
pochód demonstracyjny przeciw w y b o ­
rom do gminy żydowskie j . Rozpędziła 
ich policja. 

Podczas rozpędzania t łumu nieznany 
sprawca ugodził 

nożem żandarma Palora, 
k tó ry us i łował aresztować jednego a 
w y w r o t o w c ó w . Rannego żandarma 
przewieziono do szpitala. 

Z i e l o n a 

t e l e f . 1 2 - 3 3 3 
Udiiela dorainej pomocy l.karskial we wazalkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia 1 nocy 
Szybka ponoć lekarska akuszeryjno-ginekolo-

(Jicma. 

MORDERCA Z UL. WÓLCZAŃSKIEJ. 

Kazimiera Kaczmarczyk 
lat 29 aresztowany przez policje łódzka w Ut­
ka godzin po wykryciu morderstwa przy ulicy 
Wólczańskiej 96. Zbrodniarzowi grozi kara 

śmierci. 

Piętnastolecie bi twy w Skagerraku. 

Piętnaście lał mija od chwili, fdy w Skagerraku rozegrała tle największa bitwa morska w o ^ j 
świtowej miedzy llo<amJ Apglg I fiionjlw, Na Ilustracja dwa pancerniki, która wi leł j «tfzla| 
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Szwajcarskie franki na budowę 
Binji Łódź — Brzeziny. 

Jak się dowiadujemy, zarząd j Ponieważ przeprowadzeni* tej linji wymasa o-
j gromnych kosztów — zarząd Ł. E. K. D. zable-

Łódź, 28. 5. 
Kolejek Dojazdowych przedłożył władzom woje 
wćrl/,kiim ostateczny projekt budowy nowej lmji 
trainv . jowcj na szlaku Łódź — Brzezny. 

I h ta prowadzić będzie do Brzezin przez 
Nowi>s"jnĄ. Wiączyn, Sąsieczno, Oalkówek 1 da 
połączenie z letniskami podmiejskiemi. 

W •wiązki z tem, Jak nas informują — za­
rząd Kolejek Dojazdowych zakupuje grunty, le­
żące wzdłuż tej linji dla urządzenia remizy 1 
warsztat w pomocniczych i przystanków. 

Prace te rozpoczną się w polowie czerwca 

ga o pozyskanie 
kredytów szwajcarskich. 

Jak się dowiadujemy, kapitaliści szwajcar­
scy interesują się mocno zamierzeniami Ł. E. 
K D. tak, że należy przypuszczać że toczące się 
obecnie pertraktacje szybko zostaną sfinalizo­
wane. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w naj­
bliższym czasie Urząd Wojewódzki zatwierdzi 
projekt budowy linji Łódź — Brzeziny. 

Awantura w przytułku nocnym. 
Dozorca ranił napastników. 

Łódź, 28 maja. — W dniu wczorajszym, oko 
to godziny 10 wleczót w przytułku miejskim 
przy ulicy Mostowej w Piotrkowie wynikła 

bójka pomiędzy lokatorami tegoż domu Jachów 
skim Eugeniuszem, zamieszkałym w Łodzi 1 
Stanisławem Pruszkowskim, mieszkańcem Cie­
chanowa. Walczących usiłował rozdzielić do­
zorca przytułku Stanisław Jaworski, co odnio­
sło ten skutek, Iż awantumtcy rzucili się na 

niego 
grożąc mu śmiercią. 

W obronie własnego życia dozorca ostatkiem 
sił wydol/.yl rewolwer I oddal kilka strzałów 
raniąc obu awanturników w nogi. 

JachowsWego 1 Pruszkowskiego przewie­
ziono do szpitala, gdzie przy Ich łóżkach wy­
stawiono posterunek policyjny. Sprawę prze­
kazano urzędowi prokuratorskiemu. 

Poturbowany atleta. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

Ład z, 38 maja. W dnta (łzitełejszysn o godzi­
nie 5 rano na Zielonym Rynku w bójce wynikłej 
pomiędzy kHku osobnikami zostaj dotkliwie po­
turbowany 40-letnt Władysław Białas, atleta, 
zamieszkały przy ulicy Zielonej 42. Białas ód-

Zdarzenia i wypadki 
(—) Liczba zarejestrowanych bezrobotnych 

aa terenie całego państwa wynosiła na dzień 
26 b. m. 

330.193 
co w porównaniu z tygodniem psprzednim o-
znacza spadek o 9.201. 

(—) Na morskiej granicy Finlandii zatonęła 
podczas demonstracji sowieckie) iloty wojennej 
aowlecka lódź podwodna. 

(—) P. Prezydent RzpIlteJ podpisał wczoraj 
dekret nominacyjny nowego gabinetu pod pre-
zesurą płk. Prystora, Mlnlsterem skarbu zosta! 
mianowany poseł Jan Piłsudski, ministrem 
przemysłu I handlu generał dr. Ferdynand Za­
rzycki, reszta ministrów bez zmiany. 

(—) Profesor Plccard wystartował w gon­
doli aluminiowej do lotu w stratosierę. Balon 
wyleciał z Augsbnrga I znajduje ale obecnie 
na wysokości 10.000 metrów nad południową 
Bawarią. 

nlosl rany głowy, ramion I rąk. Pomocy udsate-
litł rmt lckairz pogotowia ratunkowego. 

• * 

W podwórzu przy ulicy Gdańskiej 4 spadł w 
klatce schodowe.1 4-letni Jerzy Brodniewskl, 
syn właściciela cukierni, zamieszkały w tymże 
domu. Chłopiec odniósł ogólne obrażenia dała. 
Lekanz pogotowia ratunkowego udzielił mu po­
mocy. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Zielonej 9 
usiłował pozbawić się życia przez poderżnięcie 
brzytwą żył lewej ręki 32-letm! Jan Czapliński, 
cukiernik z zawodu. Zawezwany lekarz pogo­
towia ratunkowego po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł desperata do szpitala. 

* * » 
Na sztosie Pabianickiej dostała ataku nerwo­

wego 22-letnla Brnndia Roizenberg, bezrobotna, 
zamieszkała przy ulicy Nowo-Zarezwsklej 4. 
Prze wieziono Ją do szpitala przy Zblornl Miej­
skiej. 

Pociąg wpadł na wóz. 
Łódź dnia 28 maja. — W dniu wczorajszym 

około godziny 9 wlecz, na przejeździe kolejo­
wym pod wsią Wróblew, w powiecie łęczyc-

Upał. 

Kilka projektów naszego karykaturzysty umoflwlajncych przetrzymanie 
nas nawiedziła. 

fali upałów, i.. >r.i 

Życie Pabianic. 

25-Jecie robotniczego związku. 
Poświęcenie nowego sztandaru. 

Pabjanlce, 28. 5. — W nadchodzącą niedzie­
lę dnia 31 b. m. Robotniczy Związek Chrześci­
jański w Pabjanicach obchód/ić będzie uroczys 
tość 25-lecia Istnienia organizacji. Dla nadania 
obchodowi temu cech większej uroczystości od 
będzie się również poświęcenie 

nowego sztandaru, 
ufundowanego z dobrowolnych składek człon­
ków związku. 

W uroczystości 25-lecla weźmie udział sta­
rosta powiatu łaskiego p. W alias oraz prezjdent 
miasta Orłowski 

^ W y f o r y W 
W 

Rzym, 28in;: ;a. Wczoraj W 
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tychmizst porcja i milicja , a ^ L | 
odpędziła demonstrantów, o t a t?" 
kal „ A Z ; Cattołica. 
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W późnych Rodzinach w 
demonstracje przybrały ?ar\L-c 
obrzydliJwy charakter. N a ®ZJA 
c!e studenci faszystowscy z c r % | 
ki portret Ojca św. i spalił' (TO * ^ 
z.w:;-"k na podwórcu ttnłWf!3Ł 
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czelny „Osservatore Roma"0 • 
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l icjantów włoskich, którzy 
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się ucieczika na terytoriom w 3 1* 
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p r z y g n i ó t ł t r z y os 
Warszawa. 28. 5. — We w5' 

Warszawą zawalił się w Jednym * 
fit. Belkami i gruzem przygniecem 
letni Jankiewicz Stanisław, który 

Pieniądz pły, 
™e dziesi; 

*°jna świat 
* 'orłuny. 
Państw sprz 

.* ni w mięs* 
* Ponieważ 

£nicdz 

Wczorajsze posiedzenie rady miejskie! 
Pabianice, 28. 5. — W dniu wczorajszym od 

było się posiedzenie Rady Miejskiej m. Pabja-
saaaaBsaBaBBBBBSsBBBaBBBBBsaaBBjsaasBaasBBBsaaDB 

kim, pociąg osobowy zdążający do Łrdzl 
wpadł na wóz Franciszka Ołowacklego, miesz 
kańca pobliskiej wsi Dębice. 

Wóz został rozbity doszczętnie. Jadący 
nim Franciszek Głowacki ocalał cudem. Wyrzu 
eony silą zderzenia do przydrożnego, pełnego 
wody rowu. wyszedł bez najmniejszego s z w m - ! t o n spocznie się z początkiem czerwca, 
ku. Ocalały również konie. 

nic, zwołane z racji wygaśnięcia kadencji władz 
miejskich. 

Na posiedzeniu tem przedłużono oficjalnie ka 
dencję dotychczasowych władz miejskich do 
czasu rozpisania nowych wyborów przez władze 
nadzorcze. , 

Na posiedzeniu tem postanowiono również u-
dziclić prezydentowi miasta p. Orłowskiemu 6-
tygodnlowcgo urlopu wypoczynkowego. Urlop 

z powodu uszkodzenie czaszki, 
Zakrzewski ranny w nogi I 
sław Milej (dęźkle rany głowy 1 

i o i i j a l e l i w 
Łódź, 28 maja. Od kflku doi * 

Łc.lzilą uruchomione zostały ^ t f--
słu'1iych dizlecl członków Kasy C1*"^ 

Są to dzieci łódzkie w wieku P 
Ogółem 

wyjechało 12(1 dzieci 
które nozoistuwają pod opieką 
lekarzy. 

W dnliu 15 czerwca Kasa 
wysyła drugą «rupę dzieci, " 
uczącą się młodzież. 

« y bvło 

K I N O ••*„ A TCA.TRI-.' 

c z A r y 
i-.- i' *T ; m i 

D z i ś p r e m j e r a ! 
N a d z w y c z a j n y t y d z i e ń h u m o r u ! 
F i l m , k t ó r y p o r u s z y ł m i l j o n y 

w i d z ó w 1 p . t . 

p£ ML IŁm. ML&L. Nad program: ••<. O M E \) J A A M E R Y " < A N S K A 

N a j p o t ę ż n i e j s z a k r e a c j a 1930 r o k u . W r o l i 
g ł ó w n e j j f e n j a l n y k o m i k a r c y m l s t r z e k r a n u 

H u m o r * • 
:i:loclł to 

PociąUk atansów o goili. 4 po pot. w tob. i ni«dż. o godi. 12 w pol 
Ka plerwsEu acansa w s z y s t k l a mie.sca po 50 GR 

H e l e n o w DANCING I 

D z i ś o g r o d ź . 8 . 3 0 w l e c z . 
połączony z występami at rakcy jnych 

s i l . a r t y s t y c z n y c h 

Udzia ł b i o rą : Les Okonis Wolków znakomity akt. akrobatyczny 
Eriko tańce ekscentryczne. J ó s e f Stawski piosenkarz ulubieniec P 

^LM_KONCERt orkiestry symfo 
pod dyr. S e w . P i e t r u s z y ń s k i e g o . I | | | ^ Ceny wejścia n < " 

Plac 
Sportowy 

W niedzielę, dnia 31 maja 1931 r. o godz. 4-ej po południu 

= O T W A R C I E S E Z O N U ! -

Schnitzler — 
Eineiedel --

UDZ 
Mistrz Koionji 

Drezna i i 

A Ł B I O R Ą : 
iiuchu/ald - Mistrz Wrocławia 
Altenberg - KróEowiec 

Pusz - - Warszawa 
Szmidt - Mistrz Polski na r. 1927 
Einbredt - - „dnia" Lub'in 
Zybert, Raab, Elsner, Kapłan, 

Dfetzel i inni. 

S z c z e g ó ł y w p r o g r a m i e . 

Ceny miejsc: 
Wejście dla uczni 1 wojstorwy^h 

dla dorosłych zł. 1.50. Taras C ' P ' <ff 
r:ns A. B. zł, 3,00, Trybuna o twar t *^ 
Trybuna kryta 3 — 7 rzędu 4.00- ^ 
ta 1 — 2 rzędu 5.00. Kupon do I O* ]A^ 1' 

PRZEDSPRZEDAŻ BILC T U 

W firmie Arno Dletel 
dniu wyścigów w lokalu Stow. 
Przejazd 7, teł. 127-25 od godz. 

ul. P)OTW\ , 

w4 
'•JT\V'.Rko'VO 

^ j D z I ś premjera! " j s t f - T e l e w i z j a - o t o t ło n i e b y w a l e i n t e r e s u j ą c e g o f i l m u 

Ś W I A T B E Z G R A 
W rolach głównych: A d a m Brodz isz , M a r Ja D ą b r o w s k a , M a r y l a W o y n o , J ó z e f R e do , W ł a d y s ł a w S z c z a w i ń s k i . 

Początek teamów o godi. 4 30, oitutnleUo o g°d«, 10.15 wicei. C«ny niicjic na r i e ' * ' ^ scaos od ił. 1. na pereskech po 75 jr. i 1 i ł 
^ a a s s i B i a ^ i ^ ^ ^ i B s * ^ XLFWZX.X.-U:^ MM i MM MM MM MMM MMU M i • ,?.TMMAF. 
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Łoniowa. 
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^ n t yn ie do 
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l N DE LA 

Dr. J. NABEL 
Akuszer ja choroby kobiece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-9 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. tel. 127-84. 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobv skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziele i święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas"" ul. Śródmiej­

ska Nr. 8 od 12.30 — 1.30. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawnisj Cegielniana 36). 
Sp cjalista chorób skórnych l wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 - 2 I od S — 9. 
W u.edzlela i lwięta od 9 do 1 w pol. 

p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel . 179-S9. 
Przyjmuje do 10 rano \ 4 — i wiecz. 

W niedziele lt — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
niezamożnych CPNY LFCZNIC. 

Pali oddzielna poczekalnia. 
Dla 

Dla 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermią. Elaktroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t a l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i o.i 5-'> wiecz 

w niedziele od 9— 1 o. p. 
Dis mezemOisTefi ceny lecznic. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ! 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplciowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — U I od 6 — 9 po ł. 
W niedziele I Święta od 9 — 1 przed pol. 

Dis part oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. M. GŁAZEM 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. fi. TeL 185-49. 

Od 13 - 2 I 7 do 8 wlecz. 

Pr. med. 

H. LUBICZ 
Specjallsts chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoplclowycb, 
U l . Cegie ln iana Nr . 7 . T e l . 141 - 82 . 
(według stare] numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10, 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
i święta 10 — 12 w pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
«̂ BBaaxB3SBBBeaasjaBVBecKiaaaaBBBesisoaBaBBBeas 

Poszukiwany stały odbiorca na 

odpadk i 
papieru 

Wiadomość wadm. „Kur j . Łódz." 
w godz. 9—11 rano. 

LUKAS1KOWNA HELENA, ul. 0 r ^ . l 
zgubiła bezpłatny bilet ucznloWłk1 

dany przez dyr. K. E. Ł. 

NOWAK STANISŁAW, Łąkowa *, 
tymacje P. U. P. P. | ksiażeczk' *A 
wydana przez P. K. U. Łódź 

MARJA KŁĄB, ul. Kilińskiego 9L<ŁL 
kaucyjny, wyd. z Elektrowni Ł ^ i 

9^2»* V«vewC1IICI I I I I l U l I d 

PSZCZOŁY z ulami, roje, węże, nfód pszczelny 
dostarcza , tPatoka" Kupczyńce 11, poczta De­
nysów. 

LETNISKA do wynajęcia w Sokolnikach w le­
sie, doiazd tramwajem ozorkowsklm. Wiado­
mość: ul. Brzezińska 144 piwiarnia. 

SAMOTNĄ osobę przyjmę 
Aleksandrowska 19. 

na 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
UNSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81 
Specjalista chorób uszu, nosa. gardła I płuc, 

Przyjmuje od 12 - 2 I 5 - 7. 
Od 10—11 1 od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

POTRZEBNA ekspedientka do mleczarni z bran 
ży wędliniarskiej. Zgłaszać się, Główna 58 
m. 6, od 12 do 2-ej po pol. 

NA WYPl ATE! Czy pomyślałeś 0 ^ 
ce dla matki? (Dzień Matki - 3 pfi 
zony, córki siostry, uatzeczo'ie'jfly • 
tllcganckie damskie płaszcze, w C jji 
najładniejsze wzorzyste, -letnie* ^ 
terjały. Wały towar, firanki, P°6C^ 

\ i wiele innych artykułów — moc ^ 
'poleca l.eon Rubaszkln. KlHnsk^jj, 
sze ceny, najwygodniejsze w8'",., 
kom 1 stałym klientom bez • 

PIOTR MAŁECKI, ul. Malczew*^ 
książeczkę wojskowa, wyd. w "• 

SKRADZIONO weksel na zl. 500.- in-blanco, 
wyst. Juljusz Kropp. Weksel unieważnia Jul­
iusz Kropp, Ruda Pabianicka, ul. Staszyca 19. 

UBK)RV 
wyplalc. 
I piętro. 

męskie, damskie, o l " ^ ^ 
Piotrkowska or. 

' > v e r r a -

?yS y , e ś syn 
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J . C 2 yna jc i 
^ > o k i 2 d 

i J ą k n ą ł , 
ly^c i tn SFI 

X 2 a , a ł 0 

IH^l miał 

! ^ i s « g ( 
IJH, W s z y s c y 
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Buenos Aires, w maju. 
P 0 s Aires stolica Argentyny liczy o-

ftszło dwa miljony mieszkańców. 
i0 s Aires, to miasto zbudowane plą­

sie z niezliczonych kwadra 
Si? na nie patrzy z wysokiej wie­

dzenie jakiejś 
>witej szachownicy. 

sKrokie i bardzo długie, 
zaułki nie są tu znane. 

d°piero te wspaniałe awenlchy. 
«rokości 40 m. Ruch oszałamia-

R l3tki tysięcy samochodów pędzi 
® \ noc i dzień. 

l a się całe życie Argentyny. Tę-
droga do Chile, Paragwaju i 

drapacze chmur wyrastają jak 
dotknięciem różdżki czarodziej­
k i place budowlane mają t> ta-

j*» jak może nigdzie na świecie. 
Ę 6 * (1 pes jest 3,30 zł.) za mtr. 
"y> to cena wcale nie wygórowa-

'Pieniądz płynie tu szerokiem ko­
stnie dziesiątki lat a zwłaszcza 
L*°jna światowa 
* łortuny. 

nagromadziły 

"Państw 
tu w 

sprzymierzonych zaopa-
mięso i inne środki spo-

Ponieważ za wszystko dobrze 
,]Cdzy było aż za dużo. 
,*° czasie powstały pałace na 
MV innych częściach miasta, 
* k ają wielcy tego świata. Góry 

marmuru, bronzu i cennych 
C z ne stawy, na których sen-

*iC gondole, wysadzane zło-
*łoniową. 

0 hi jeszcze raz tak drogie jak 
Jedynie tramwaje ujdą. Za 10 *tna Przejechać stolicę wszerz i 

«usa" 

;o p. 

J się tu 
'^Uczoną Ilość gazet. 

"*a chciwie. Największy dzień 
". Ma 300 tys. nakładu i 
Ci własną elektryczność, 

1 dla chorych abonentowi 
ków ilustrowanych najwięk-
Caretas" (Twarze i maski) 

kładu. 
golskie w tern mieście nad 

Jest, a nawet tętno jego 
ć odrazu. 

irr> Polonji tutejszej jest z u-
r Pełnomocny R. P. p. poseł 

£ (wicz. 
mt poselskie przy ulicy Jun-
I,° najwykwintniejszych siedzib 
*?rpusu dyplomatycznego. Sta-
j^żkie kotary, dwóch wygalo-
' c ych u mahoniowych drzwi, 
«niei 

? s t e r ożeniony jest z córką mi­
ńskiego w Rio de Janeiro. Pa-

V a była już dwa razy w Pol-

, N działalność wykazuje „Zwią 
J ^ w i organizacyj Polskich 

• Główny cel jego to obro-
, narodowych i materjalnych 
' eszkałych na terenie Argen-

s ,anowić centralę, z której do 
.towarzystw będą wychodziły 

akcji. 
j " 5 „Dom Polski" ma na celu 
kmentu polskiego, rozsianego 

R ntynie do zgodnej i intensyw 
1 tjj°, też największą roztacza o-

snem schronisku przy ul. Quirno 128 udzie­
la bezpłatnego noclegu zubożałym Pola­
kom. 

„Wolna Polska" powstała z trzech to­
warzystw polskich i skupia w sobie jedno 
stki postępowe oraz sporo Pepesowców. 

Jeszcze przed rokiem Związki te za­
wzięcie walczyły ze sobą. Kilkutygodniowa 
działalność p. radcy emigracyjnego Pan­
kiewicza doprowadziła do pacyfikacji. On 
też rzucił projekt budowy wspaniałego 
gmachu reprezentacyjnego naszej Polonji. 
Posypały się niebylejakic datki. Pani Ricca 
Polka, wdowa po włoskim przemysłowcu, 
ofiarowała na ten cel 10 tys. pesów (33 
zł.) Jeno, że pani ta jest miljoncrką i naj 

bogatszą Polką w Argentynie. Niewiele 
mniej ofiarował p. Szulc, drugi krezus pol­
ski na tutejszym gruncie. 

Nie należy też zapomnieć © Polskiej pra 
sie w Buenos Aires. Wychodzą tu cztery 
gazety: „Przyjaciel Ludu", „Goniec Pol­
ski ' " , i „Niezależny Kurjer". Jak na 4 tys. 
Polaków w stolicy i 35 tys. na prowincji 
to dość sporo. 

Duszpasterstwo sprawuje tu gorl iwy X . 
Władysław Zakrzewski pochodzący z Po­
znańskiego. Lubią go wszyscy jako zacne­
go kapłana i krzewiciela kultury polskiej. 
W uznaniu wielkich jego zasług rząd pol­
ski odznaczył go krzyżem oficerskim „Po­
lonia Restituta". 

W studjo radjowem cisza J e s t z ^ y t e c : 

Żywy cygan w grobie. 
Wstrząsająca egzekucja. 

Donoszą z A lba Julia w Sieclmiogro-jStanie wykonany następnego dna , z am-
dzie: tknięto go zpowrotem do aresztu. Nieszczę 

Policjant, prowadzący śledztwo w śliwy spędził cała noc na bieganiu po 
sprawie pewnej kradzieży, skazał na I szczupłej celi i na wzyw. pomocy, zakl i -
śmierć biednego cygana, niejakiego Gur i ] n a ł S ę na wszystkie świętości, że jest 

niewinny. Następnego rana wyprowadzi 
ła go asysta policyjna za miasto 1 zmusi­
ła go do wykopania sobie własnego gro­
bu. Gdy jama byhi już gotowa, zawiąza-

turalnie zastosował, aby pomóc podejrzą no mu oczy, a policjanci 
nemu do dali salwą w powietrze. 

przyznania się. Natychmiast wtrącono Guricę do Ź T 0 " 
Gdy żadne razy nie pomogły, kazał j by T przysypano go ziemią. Już ty lko gło 

Albert Hiller skonstruował nowy typ forte-1 do żądanego natężenia. Olbrzymim plusem te 
planu ,,radjowego" którego dźwięk nie jest jak go wynalazku jest to. że Odbieracz tonów przy] 
dotychczas przyjmowany przez mikrofon, ale; 
bezpośrednio jako drgania elektronów przeka-

cę, aby wydobyć z niego zeznania, cho­
ciaż ten cz łowek nie był nic winien. — 
Gor l iwy stróż bezpieczeństwa nie zado­
wol i ł się zwyczajneml środkami, jakie na 

zaprowadzić cygana do pokoju, w którym 
byl i zebrani wszyscy policjanci i k i lku 
przyjaciół komendanta posterunku 1 od­
czytał tam uchwalony wyrok śmierci. — 
Skazany na śmierć, przyszedłszy do gło­
su, wziął wreszcie na siebie winę, ale nie 
mógł oddać skradzionych przedmiotów, 
bo naprawdę ich nie skradł. Wobec tego 
urzędnik zapytał szorstko: 

— Czy masz jeszcze coś do powtedze 
nia w obliczu śmierci? 

wa skazańca wystawała nad gHną, kiedy 
policjant zapytał go Po raz ostatni, czy 
zechce zwrócić skradzione rzeczy. A le i 
w tym tragicznym momencie odrzekł cy­
gan, że nie wie, gdzie on się znajdują. 

Dopiero wtedy wydobyto napół mart 
wego z głębokiej jamy t odesłano do s ł d u 
z odpowiednim protokółem, w którym 
nie było rozumie się wzmianki w wyda­
nym wyroku. Sędzia śledczy stwierdził 
po k i lkud i rowych dochodzeniach brak w i 

zywany do wzmacniacza. Wynalazca w zwy­
kłym fortepianie w odległości 2 cciiivmetrów od 
każde] struny umieścił elektromagnetyczny od­
bieracz tonów. Drgająca struna w polu mag-
netycznem odbieracza wytwarza prąd zmien­
ny, który zwykłą drogą może być wzmocniony 

muje JyiUo drgania strun fortepianu, zaś szme­
ry poboczne npełnle nie są prze/eń chwyta­
ne. Wobec tego, dotychczasowy inpts świetl­
ny ,,c:sza", wiszący w każdem slsidlo na wldo-
czr.cm m!cjscu, iert zupełnie niepafrzebny. Od­
bieracz tonów zosliił sźonstr:iow?iry na zasa­
dzie podobnego odbieracza, który tra zastopo­
wanie przy iabrykac;! płyt granicLnowych. 

Morderca pięKnej tancerki. 
Przykre zajście w wytwornej rzstauracji. 

Od pewnego czasu wielką sławą cie-J — To ja ją zamordowałem. T 0 ja j» 
szyła się w Nowym Jorku występująca w zamordowałem... 
tamtejszych teatrzykach młoda, n iczwyk |_ W restauracji powstało zamieszanie.. 

„ekscelencjo" - odparł Iny: umorzono'wfec"sprawę 1 puszczono 
przybity'skazaniec. , cygana wolno. 

Po zakomunikowaniu, że wyrok zo- l -

KREW NA SZKOLNYCH ŁAWACH. 
Podrażniona duma ucznia. 

ie utalentowana i piękna tancerka, za­
ledwie 19-letnia Ellen Georg. Oto zosta­
ła ona niedawno zamordowana 

w bestjalski sposób, 
wśród niezwykle ciekawych okolicznoś 

Zraza przypuszczano, że ów nerna jomy 
dostał ataku szaiu. 

A le niebawem okazało się. że jest to 
rzeczywisty morderca tancerki, który drę 

jczony wyrzutami sumienia, przyznał się 
c i . Przez dłuższy czas natrętnie ubiegał :do winy. Na policj i opow>dział on rów-
się o jej względy jakiś zamożny prostak, I nież szczegóły swego potwornego czynu, 
k tóry zasypywał ją kwiatami 1 prezenta-! Wiedząc, że miss Georg stale w nocy tak 
mi , lecz mimo' to nie zdobył sobie wzglę j sówką wraca do domu, zajechał prz^d 
dów miss Georg. Pewnej nocy, po przed-j teatr własnem aułem, które skierował w 
stawieniu, wsiadła tancerka do taksówki ustronną część miasta nrmo gwałtownych 
i kazała się zawieźć do hotelu, w którym | protestów dziewczyny. W pewnym mo-

Do gabinetu dyrektora pewnego gim­
nazjum we Frankfurcie nad Menem — 
wszedł onegdaj, drżąc na całem ciele je­
den ze starszych uczniów i rzekł -

— Zabiłem jednego z kolegów. 
Dyrektor udał się natychmiast do kia 

s y , gdzie już inni chłopcy zajęli się of ;a-
rą napadu. By ł 

ranny w głowę, 
ale odrazu było widać, że zadana siekie­
rą rana jest powierzchowna. 

Podczas dochodzenia, przeprowadzo­
nego w tej sprawie, wyszło naiaw, że nie­
doszły morderca był przez szereg lat 
przedmiotem drwin i bojkotu całej klasy 
z powodu tego, że miał ojca alkoholika. 

Nieszczęśliwy chłopiec znosił w m;l-
czeniu dokuczliwe przycinki koiegów, a-
le młoda jego dusza spaczyła się pod ich 
wpływem i charakter jego zmienił s ę do 
niepoznania. 

Ze spokojnego 1 zrównoważonego chłop 
ca stał się nerwowym, drażl iwym i po­
dejrzl iwym histerykiem, k tóry w każdem 
słowie dopatrywał się 

złośliwej aluzji 
i jeszcze bardziej pogarszał swoią sytua­
cje przez gwałtowne reagowanie na każ 

Ni 

mieszkała. Nazajutrz jednak znaleziono 
jei zw łok i 

w odległej dzielnicy miasta. Nieszczęśli­
wa dziewczyna została wprost pocięta o-
krutnemi ciosami noża. Policja wdrożyła 
natychmiast poszukiwania, lecz zbrod­
niarz sam przyznał się do winy, a stało 

ie sypiał i nie jadał, ty lko przemyśli- s i ę to w sposób, zasługujący na uwagę 
wał nad sposobem zemsty, 

Pewnego ranka przed wyjściem do 
szkoły ukry ł w teczce swej mały, ręczny, 
ale bardzo ostry toporek, z k tórym przy 
pierwszej sposobności, podczas pauzy,— 
rzucił się na jednego z kolegów, zadając 
mu powierzchowną ranę w glowe. 

Lekarz szkolny, po zbadaniu go orzekł 
że jest tak podniecony, iż nie może odpo 
władać za swe czyny. 

Nieszczęśliwego chłopca umieszczono 
w zakład zi* dla nerwowo chorych. 

Nazajutrz po dokonaniu zbrodni sie­
działa w pewnej wytwornej restauracji 
młoda para małżeńska, państwo Natters 
a przyległy stolik zajmov/ał 

samotny mężczyzna 
o nieprzyjemnych rysach twarzy... Natter 
sowie przeglądali gazety i rozmawiali o 
tragicznym zgonie miss Georg, którą znal ; 

z występów... Nagle w pewnym momen­
cie ów samotny mężczyzna zerwał się i 
zaczął krzyczeć przeraźl iwym histerycz­
nym głosem: 

menele zatrzymał wóz i cła? się poznać u-
prowadzonej. Doszło między nimi do 
gwałtownej sceny, w toku którei ogarnie 
ty wściekłością amant, w dziki sposób 

zabił swą ukochaną, 
a następnie zwłoki jej pozostawił na bo­
cznej uliczce... ; T M 

Jutro rozpoczniemy druk 

niezwykle fascynującej powieści 
P I Ó R A Z N A K O M I T E G O P I S A R Z A 

ARTURA MIŁE.SA 
p . t . 

Rrantem polskim. We wła- ( de zetknięcie się z nieludzkimi kolegami, A P A S Z K A " . 

B i e d n a w i e ś ! 
Zapomogi dla bezro­

botnych. 
Wieś Lassodie w Szkocji /.yla od wie 

!ti lat wyłącznie ze znajdującej się tum 
kopalni wesrla. Wszyscy jej mi .-szkaricy 
by! ! zatrudnieni w owej kopalni. 

Nagfle, jak uroni, uder /y la W wieś 
wiadomość, że kopalnia przestała 

przynosić dochody 
i że zawieszono w niej roboto. 

Wszyscy mieszkańcy wsi stracil i za­
jęcie i zaczęli korzystać z zapomogi dla 
bezrobotnych. 

Co gorsza, Towarzys tw >, będące 
właścicielem kopalni, przypomniało so-
b i t . że wszystkie domki we wsi są jcro 
własnością i że jako przenośne mogą 
być zabrane na inne miejsce. 

Biedni mieszkańcy „ t ragicznej ws i " , 
tak ją nazywają w gazetach angielskich, 
zostali bez chleba i bez dachu. 
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Ze skrzyżowanemi na piersiach rękoma 
Saint-Clair stał sztywny skąpany w zielo-
nem świetle. Powoli owal świetlny zaczął 
się zwężać i skracać od góry. Zeszedł z 
głowy Sowiookiego zatrzymując się na 
piersiach. 

Wówczas Tromani zbliżył s :ę ku nie­
mu, stanął o trzy krok:, nieco z boku, 
mówiąc z nadzwyczajna 'iprzejmolcią: 

— Panie Saint-Cla r, proszę mię za­
szczycić swem spojrzeniem. 

Saint-Clair impulsywnie obejrzał się 
tv jego stnmę. Ruc;i ten pozwu! ! mu stwkr 
dzić, że jego głowa, szyja i ramiona nie 
były już pod działaniem elektryczności. A 
więc mógł też mówić, gdyż poprzednio 
gardło i język miał jak skamieniałe. 

—Kim pan jest? — zapyU! Saint-
Clair.. 

— Tromani, inżynier fizyki i chemji, pro 
fesor powszechnego prawa... Ale w tej 
chwil i jestem zwykłym hipnotyzerem, któ­
ry wyciąga korzyści z odkryć Instytutu 
nauk mentalnych. 

I gdy Sowiooki patrzył na niego surowo, 
Tromani ciągnął dalej: 

— Ja pana zahipnotyzuję, ja pana u-
śpię. Zwyciężę chociażby najsilniejszy o-
pór pańskiej wol i , gdyż wola ta jest zmniej 
szona o dziewięć dziesiątych przez fale e 
Icktromagnetyczne, w których głowa pań­
ska będzie ponownie skąpana wraz z cia 
lem całem. A ponieważ moja wola każe 
panu powiedzieć całą p rawd ' na :adawane 
mu przeze mnie pytania, dowiemy się... 

Nagle Tromani urwał sposp TveHzy, 
że oczy Sowiookiego odwróciły się od nie­
go, by pójść w innym kierunku. Zaciekawio 
ny, na kogo jego medjum tak intensywnie 
patrzy.Tromani obejrzał się i na tle ciem 
nej portjery zobaczył Helenę Zogoff. 

Mezarek dostrzegł ją również i wstał 
pośpiesznie: 

—Spóźniła się pani. Coprawda zapom 
niałem was poprosić na to przedstawienie, 
telefonicznie, a zbyt późno posłałem wam 
zaproszenie. Wybacz mi moje dziecko, i 
siadaj. Tak, na tern krześle koło mnie. Czy 
ojciec twój przyjdzie również? Przecież 
uwolniłem go od służby. 

— Tak, ojciec przyjdzie za parę minut. 
Zająwszy zpowrotem miejsce pomiędzy 

Maryzą i Heleną, które wzajemnie badały 
się wzrokiem, Mezarek komenderował: 

— No, jazda, Tromani. 
Można sobie wyobrazić radość skazań 

ca, który u stopni szafotu zobaczy wysłańca 
niosącego ułaskawienie. Lecz jeśli ułaska­

wienie zależnem jest od zamaskowania 
tej radości, skazaniec potrafi zapanować 
nad swoim wyrazem twarzy. Saint-Clair 
umiał zachować spokój. 

Jednak mimo to Sylwja odgadła jego 
wzruszenie, przyzwyczajona do czytania 
w twarzy męża. Zrozumiała, że przyjście 
tej pięknej, młodej kobiety oznaczało ratu 
nek i zwycięstwo... 

Lecz w jaki sposób jeniec mógł zatri­
umfować nad swoim katem? Kim była ta 
dziewczyna, przyjęta przez Mezarka tak 
poufale? 

Sylwja spojrzała na Helenę, lecz w te? 
chwil i zobaczyła Meryzę. 

Omal nie krzyknęła. Oczy bloir lynir , 
skierowane właśnie na mą — piękne nie 
bieskie oczy — wyrażały bezgraniczne 
przywiązanie i obietnicę, zarówno jak czar 
ne oczy Heleny.-. 

Sylwja przeraziła się, że może się 
zdradzić i wzbudzić podejrzenie, odwró­
ciła się więc w stronę męża. 

Telepatja nie jest czczem słowem, tajne 
przenikanie się myśli ludzkich nie jest wy­
tworem wyobraźni zwarjowanych psy-
chjatrów. W pewnych wypadkach, gdy 
wrażliwość dusz dosięga najwyższego na­
pięcia, wytwarza się prąd, zawiązujący 
ktntakt między ich myślami. 

Iwan Zogoff, Ruryk w swojej celi, Leon 
i Sylwja, Meryza, Alicja i Helena. Neu- L 
stadt i Ono Mitang wszyscy wyczuwali, \ 

wiedzieli i rozumieli, co myślą i czują in­
ni. I każdy z nich mówił sobie: 

— Chwila czynu jest bl irka. 
Jaki miał być ten czyn? A właściwie, 

jakiemi miały być te różne, zmierzające 
do tego samego celu czyny... 

Meryza zrobiła pierwszy krok w kie­
runku urzeczywistnienia powziętego pla­
nu: 

— Włosy ciążą mi — szepnęła Me-
zarkowi na ucho. 

Lecz on uśmiechnął się tylko, nie zwra­
cając na nią uwagi. Meryza wyciągnęła 
powoli z włosów szpilki-sztylety, układa­
jąc je przy sobie w fotelu. Bujne popicla-
to-blond włosy, które rozsypały się jej po 
plecach, zebrała i związała w luźny węzeł 
na karku-

Stało się to w ciągu minuty po wyda­
niu Tromaniemu rozkazu przez Mezarka; 
wznowienia przerwanej chwilowo akcji. 

Hipnotyzer zbliżał się powolnym kro­
kiem do Sowiookiego. Wyciągnął ramiona 
i podniósł ręce, patrząc Sa;ntChir'owi w 
oczy fascynującym, skoncentrowanym, 
przepojonym natężeniem wol i wzrokiem. 

Neustadt manipulował przy aparacie 
z zamiarem ponownego pogrążenia głowy 
Sowiookiego w ziełonem świetle... 

Nagle... Nagle tajemne moce wyzwol i­
ły się, w różny sposób, lecz zdążając ku 
temu samemu celowi. 

•* (DokOÓCZonld natUolj. 



STr, \ 

[ ( l i Z I l t l l k ! . 
Zych Warszawy w kilku 

W I E R S Z A C H . 

Na posiedzeniu komisj i koncesyjno-
pożyczkowej omawiana by ła sprawa 
budowy szkól na warunkach kredyto­
wych . Budowa nie jest jeszcze zdecy­
dowana, gdvż zachodzi różnica zdań co 
do niektórych spraw, wysuniętych 
przez f i rmy budowlane. W najbliż­
szy dniach odbędzie się narada w celu 
ostatecznego zdecydowania sprawy, 
czy robić przygotowania do budowy. 
czv też plan odroczyć. O ileby spra­
wa zakończyła się pozytywnie, w l ip­
cu rozpoczęłoby budowę całego szere­
gu gmachów szkolnych w Warszawie. • * • 

Komenda okręgowa policj i państwo­
we j m. st. Warszawy przeprowadza od 
tygodnia n iezwykle sprężystą akcję o-
czyszczania stol icy z mętów społecz­
nych. Co nocy silne patrole, k ierowa­
ne przez of icerów pol icj i , a złożone z 
policji mundurowej i śledczej, otaczają 
poszczególne odcinki Warszawy, jak 
np. dworce kolejowe, skwery, ogrody, 
nadbrzeża W i s ł y , przytu łk i noclego­
we i t. p. miejsca notorycznie znane, ja­
ko punkt zborny żyw io łów przestęp­
czych i przeprowadzają obławę, która 
daję bardzo poważny rezultat. Co no­
cy około 250 podejrzanych osób, rekru­
tujących się z rzezimieszków prostytu­
tek i złodziei jest doprowadzanych do 
urzędu śledczego, gdzie większa ich 
część zostaje zatrzymana. Prócz tego 
na wzór amerykański zostały zorgani­
zowane lotne patrole automobilowe, 
również pod dowództwem oficera pol i ­
c j i , które objeżdżają począwszy od 7-ej 
wiecz. do rana całe miasto, wy ławia jąc 
i aresztując podejrzane jednostki. Ener 
giczna ta akcja komendy okręgowej 
pol. państw, m. st. Warszawy będzie 
stale utrzymana i daje pełną gwaran­
cję oczyszczenia stol icy z mętów spo­
łecznych. 

* 
W teatrze Nowym odbyło sie 25-te 

przedstawienie, cieszącej sie wic lk łem 
powodzeniem sztuki Jana Adolfa Her­
tza pod tyt. „Pod fa lami" . Eiektowna, 
wywiera jąca silne wrażenie (zwłaszcza 
akty 2-gi i 3-ci) sztuka ta, wyreżysero­
wana przez p. Biegańskiego i znakomi­
cie grana przez pp. Dulębę, Gorczyń­
ską, Jasińską, Halską, Łukowską, Ró­
życkiego. Biegańskiego, Gawl ikowskie­
go i in. ut rzyma się na repertuarze jesz­
cze przez czas dłuższy. 

* * * 
Nadszedł do ogrodu zoologicznego w 

Warszawie z Poznania ichneumon — 
samiec (zwierzę, podobne do tchórza, 
pochodzące z Egiptu), którego umiesz­
czono obok znajdującej sie już samicy. 
Oprócz tego nadeszła para koszatek 
(zwierzę, podobne do małego szczura, 
lecz z puszystym ogonem, pochodzące 
z Europy wschodniej). Starosta z Bia-

. E C f l O " 

KRATECZKJ. 

K A W I A R N I A C Z Y U R Z Ą D ? 
Namiętny palacz. 

przy ul icy Kil ińskiego po zapomogę. A i 
Łosiowi nudziło się i pomyka ł , że wk 1 

Gdyby ty lu ludzi pi'ło wódkę, ilu pa­
l i papierosy, przestałaby być wódka 
przedmiotem oburzeń i wyrzekań towa-
rzystW antyalkohol icznych Papieros, 
jak chcą jedni, jest wprawdzie szkodli­
wy , ale... wobec tego, że miljjwiy ludzi 
pali, jest to szkodliwość tolerowana, jak 
za£ twierdzą inunii, wogóle szkodliwy nie 
jest, i by le w miarę, można palić sp-^koj-
jł 'e Żeby jednak móc palić trzeba posia­
dać przedewszystkiem — papierosa. Fa -
pieros b y w a z ły ( tych mamy bardzo wie 
l t ) I doj>ry ( tych nie mainv wcals). Mo­
nopol ty ton iowy w Polsce jest zdaje się 
zdania, że papieros jednak jest szkodii-
w y , gdyż jak może, tak odstrasza pala­
czy od palenia. Palacz bowiem chętnie 
pali papierosy zrobione z ty toniu nato­
miast dziwnie nic lubi paperosów z t ra­
wy , lub jeszcze z czegoś gorszego. 

Zasadniczo papierosy dzielą się na 
dwa gatunk i : własne i cudze Cudze 
zawsze lepiej smakują i kalkulują się zna 
komic-ie. Dlatego pierwszym zdaniem 
każdego napotkanego znajomego jest: 
Daj no papierosika. Papierosy własne 
dzielą sie zkolel na dwa „podgatunki ' ' : 
lepsze i gorsze. Lepsze przeznaczone są 
do własnego użytku, gors ie dla gości. 
I epsze t rzyma sie w pudełku l e w ; ! kie­
szeni gorsze w papierośn'cy. w prawej 
k :eszeni. 

Prócz papierosów ludzie k tórzy nie 
iubią przecież jeckios tajności, palą rów­
nież cygara i fajk i . Cygara pa'ą indzie 
oty l i , fabrykanci i cl wszyscy, k tó rym z 
cygarem jest do twarzy. Fajkę palą rtia-
r jnarze, biedacy i wogóle ludzie zdecy­
dowani na wszystko, dla których p i ­
knięcie porcyjki soku ty tonwwego, wy­
dzielającego sie z fajki jest niewinną 
og raszka. 

Najpraktyczniejsze jest palenic fajki, 
nikogo bowiem nie trzeba wówczas czę­
stować papierosem. Od dz'S'aj zaczy­
nam paiMó fajkę. Niech się moi przyjacie­
le wściekają. 

W URZĘDZIE. 
Anrtoni Kryst jan zamieszkały przy \ 

ul icy Kaliskiej by ł bezrobotnym i pobie-
rai zapomogi. Pozwalało mu to m. !<n. 
na palenie papierosów, które używał w 
sposób namiętny. 

Pewnego dnia Anroś p r / v b y ł do Pań 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy 

Air 
a-

ściwie urząd w pewnych sytuacjach 
mógłby i powinien spełniać TjUt kawiar­
ni. W y j ą ł tedy papierosa, wygodnie 
usiadł i zaczął palić. Wypa l i ł jednego, 
przeszedł się, zapalił d rugego i t. d. 
Wreszcie zwróc i ło to Mwage posterun­
kowego Andrzcjaka, k tó ry zknlei zwró ­
cił uwagę Antosiowi, że w urzędzie nie 
wolno palić. 

Antoś roześmiał się ty lko i palił da­
lej. Nastąpiło, to co nastąpić musiało: 
protokół. Antoś skazany zosiuł admini­
stracyjnie na 25 zł. g f z y w n y Uważał 
W docznie. że to zamało i odwołał się do 
Sadu Grodzkiego, k tó ry podwyższył ka­
rę na 40 zł. g r zywny lub 5 dni aresztu. 

Oto dowód, że mają rację c i , k tórzy 
twierdzą, że papierosy są szkodliwe. 

Jerzy Krzeekl. 

Agent zabił szofera 
Z Poznania donoszą: 
Agenci poznańskiej f -my „Gaedc' ' 

wyjechal i z Kępna do Wieruszowa w 
sprawach handlowych. Zajechawszy na 
miejsce, udali się na łąkę nad Prosnę, ce­
lem wypróbowania zabranego z soba flo 
wera. Podczas strzelania jeden z nich 
dał strzał tak nieostrożnie, że kula ugo­
dziła w bok w pobliżu znajdującego się 
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Niedzi Lekkomyślna próba broni. 
szofera 29-ktnkgo Jana 
f i rmy „Gaede" — Poznań. 

Na miejsce wypadku W<>vi 
karzą z Wieruszowa, który n 

tychmiastowe przewiezienie 
nego do Ostrowa celem doto 
racji . Nieszczęśliwy zmarf 
drodze do Podza m cza. Zwfofci 0*J 
no do^kostnicy szpit&h powia«i»T^ 

K a r y g o d n i wybryl|@S 
przyrodniej siostry. 

Pod Biankami 18. prowadziła * 4 $ ° s p o t £ ' 
szej Komunji św. swe ri V*- 1 

dwie małoletnie c * * * J g * a ffloźn 

e 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na Rynku Marsz. Piłsudskiego, mia­

ła miejsce scena lak ohydna, świadcząca 
o zaniku wszelkich uczuć ludzkich w 
człowieku, że wprost wierzyć się nie 
chce, aby coś podobnego mogło sie zda­
rzyć 

Mianowicie, około godzimy 4,45 rano, 
p. Suchomska, zamieszkała przy ul icy 
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Mariannę i Władysławę 
się na Starym Rynku, P « 
stojący w branne J ^ e l * JSŁ 
jej pasierbicy, niejaki C?*̂  X 
rtreszkały przy ulicy ^ " ' J * , c , w n > 
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3 - Lec 

10. obsypując kobietę g r a Ę ' ' «o l i t y W a „ 
wys t ro i ła swe córeczki w ^ o t i ę , któn 
ne sukienki. Kobieta, odpo*' :J, ł r ^ 
że to przecież nie za jego P * ^ • ! 
szfa dalej, ale w tym niomei'-'^ ^ 
zaczajona w brani ie 20-1 etni 
c ikowskiego i wylała na n?* c ^ e n t a e f c p 
kienki obydwóch córcczen P-^usta lono n ; 

skicj. ?*?«): Rom: 
strugi ałraineflf". ^ ^ 'P ińsk i , A 

niszcząc doszczętnie t > c l i Z L l» k' w , 1 S n i e w s 

tek i uniemożliwiając im P r z ' -warta" , 
stąpienie do Koniunji św. « _ 

Pan; Sitchomska, ^m^MZu KSt 
la, wskutek tego wypadku, f\Q 
ła wrócić z dziećmi DO «<> | INI! M I P F J ? 

ciec dziewzątdk doniósł ,° ł k V** * -
władzom o ohyctaem z a j & f , M•.,^r°C«y al 

Świadkowie tej sceny . W K <-OTC« 

Dwie tancerki kabaretowe 
zatruły się gazem świetlnym. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W godzinach południowych, w domu 

przy u l Sienkiewicza 19, zdarzył się w y 
paidek zatrucia dwóch kobiet gazem 
świet lnym. 

Mianowicie, dwie ar tystk i kabareto­
we, 24-letnia Marta K. i 28-1 et n (a Józefa 
P. po nocy spędzonej w kabarecie, przy­
by ł y do swego umeblowanego pokoju w 
stanie nieco „podgazowanym" I gdy K. 
położy ta się do łóżka, P., będąc w do­
brym humorze, poczęła tańczyć po po-
poikoju. przyczem przez nieuwagę, po­
ciągnęła za łańcuszek od lampy gazo­

wni, powodując ulatnianie się gazu. 
Następnie położyła się również do 

łóżka i wkrótce zasnęła. 
Woń wydobywającego się z laanpy 

j?,azu, zwróc i ła uwagę domowników, któ 
rzy weszli do pokoju artystek, zastając 
obydwie w stanic nieprzytomnym. Za­
wezwano natychmiast pogotowie ratun­
kowe, które nieprzytomne kobiety od­
wiozło do szpitala miejskiego, gdzie dzię 
ki natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
zdołano je uratować i przyprowadzić do ' « 

: 30 * ' 
przytomności. Zyc i i : ; ;h r.ic zag ru ia ' 
żadn e ni ebezp Iec z e ńs two. 

Fałszywe świadectwa zgonu. 
Oszukańcze manipulacje inwalidy. 

łe j Podlaskiej of iarował ogrodowi Jesz­
cze Jednego głuszcza - samca. W tych 
dniach przyszło na świat w ogrodzie 6 
wilcząt. Ogród zoologiczny ot rzymał 
pozatem w darze okaz przelotnego pta­
ka wodnego, zwanego „szlachar" (nu-
rogęś). 

• • • 
Wydz ia ł przemysłowy magistratu 

zarejestrował na 1 maja 2.434 dorożki 
samochodowe. W z. m. uruchomiono 23 
dorożki, z l ikwidowano 14. 

Z Działdowa donoszą: 
Niezwykle oszustwo popełnił robot­

nik Franciszek Banacki z Uzdowa. Ja­
ko członek Związku inwal idów należał 
do kasy pośmiertnej, k tóra przy zgo­
nie członków rodziny udziela zapomo­
gi. By zdobyć pieniądze, w listopadzie 
ubiegłego roku zgłosił w Urzędzie Sta­
nu Cywi lnego śmierć swej matki i 
otrzymawszy 

świadectwo zgonu. 

odebrał z kasy pośmiertnej 50 zł. W lu 
tym zgłosił śmierć swego syna Wac 
ława. a w marcu śmierć syna Eranci 
saka, odebrawszy po przedłużeniu świa 
dectwa zgonu za każdego po 
niej okazało się, że podania Banackicgo 
o śmierci matki i dwóch synów by ł y 
zmyślone w celach uzyskania gotówki . 
Sprawa została skierowana do proku­
rator i i . 
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Prowokacyjna obojętność ludności. 

sn y\ Pńy I komisję poborową nr. 1 .A|ll 
' ' b o r ó w ! rocznika 1910. z a n ^ p 

renie V komisarjatu na li'erV ' ; 
Przed komisją poboro* ' |oi& 

dowa 34) poborowi roczn 
szkali na terenie I V k o n i i s ^ 
skach na l i tery: C, L. , ' 

Przed komisją p o b o r o ^ 
Kościuszki 21) poborowi r f 

1909 kat. „ B " , zam eszkali« 
5, 8, 9 i 11 komisarjatu, kt 
stawić się we właściwym 

K I 

Z Kałusza dnoszą: 
W e wsi Zbora tut. powiatu wybuchł 

w zabudowaniach Ela Herscna Lchrera 
w czasie obrzędu weselnego 

gwa ł towny OGIEŃ, 

prawdopodobnie z powodu nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem i w y w o ­

łał zrozumiałą panikę. Goście weselni 
rzucil i się do ucieczki, zostawiając swo 
je rzeczy i podarki ślubne na pastwę 
płomieni. 

Następnie ogień przerzuci ł się na bu­
dynki gospodarcze tak, że spaliła się 
stajnia, stodoła, 2 k r o w y i kcń. Mie j ­

scowa ludność zachowy^ 3 
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PH. FAURE - FRENIET. 

Gdy J i m i Jack przyszl i na świat, Ją. 
czyly Ich więzy cielesne tak silne, że tych 
bliźniaczych braci Angl ików przezwano 
„braćmi s lamskimi" . 

Ta dziwaczna para braterska była do­
skonale zbudowana. Każdy z nich posła, 
dał własną głowę 1 wszystkie części ciała 
w normalnej Ilości 1 proporcj i . Okazało 
się nawet z biegiem czasu, że zostali łudź 
m i wyjątkowo p ięknymi, wysokiego wzro 
stu 1 silnej budowy. Martwi ło to specjal­
nie kobiety. 

— Mój Boże — m y ś l a ł y , — jakie to 
nieszczęście, że żaden z tych mi łych dżen 
telmenów nie może być kochany f piesz­
czony w zaciszu, domowem, na osobności, 
przez kochającą małżonkę 1 

Otóż rozdział obu braci był tem bar­
dziej niemożliwy, że pomimo normalnej 
ilości organów mie l i jeden organ współ, 
n y : serce jedyne, olbrzymie zresztą, źród 
ło ich wspólnego życia, a to serce cudów, 
ne było niezaprzeczalnie własnością Jac­
ka, ponieważ zajmowało wielką część je ­
go k latk i piersiowej, gdy pomiędzy obu 
płucami J ima była poprostu luka — próż 
nia. Przezwano go zatem „człowiekiem 
bez serca". y 

Ale natura żyw i itfrazę. do próżni. — 
W rzeczywistości w piersi J ima znajdo­
wała się torba, napełniona powietrzem, a 
w te j torbie — kto wie — może zamfesz. 
kał Ar ie l — dobry duch powietrzny Szek­
spira. 

Jedne 1 te same fak ty tłumaczyć moż 
na w sposób różnorodny. Jack objawiał 
charakter gwałtowny, k łó t l iwy , zuchwa­
ły , zmysłowy i egoistyczny w stopniu do­
skonałym. 

— Mam serce — mawiał — i w dodat 
ku mam serce za nas obu. 

Zmuszał Jima do marzeń ty lko, gdy 
sam korzystał z przyjemności realnych, 
a • U* ich sprawczyni uzewnętrzniała Ja. 

kle wspaniałomyślne Intencje względem 
J ima, zapewniał: 

— On nie posiada serca. W żyłach j e ­
go krąży ty lko nadmiar mojej k rw i . L i ­
czę się ty lko sam i tego dowieść potrafię. 

Uczeni powiedzieliby, że krew, docho­
dząca zwolna i jakby pohamowana do mó 
zgu J ima, pozostawiała w n im swobodną 
przestrzeń na marzenia. Orzekliby f i z jo ­
logowie, że subtelność jego myś l i wyn ika 
ła z jego słabości f że dusze delikatne 1 
doskonałe zamieszkują jedynie w ciałach 
nadmiernie wątłych. Inn i znowu pomyśleć 
by mogl i , i e J im i Jack, rodząc się skrę­
powanymi braćmi bl iźniaczymi uzyskali 
dusze biegunowo odrębne. 

Zdarzyło się pewnego dnia, że J i m 1 
Jack spotkali w svem życiu Dolly, a Doi­
ły doznała okropnego wrażenia, że poko­
cha dwóch mężczyzn odrazu. 

ftfożna gonić dwa zające naraz pod 
warunkiem, że jest się dostatecznie zrę­
cznym ; można żywić dwa uczucia odrazu, 
jeżeli na to pozwoli układ ducha ale jest 
rzeczą zdecydowanie wstrętną 1 okropną, 
jeżeli przedmioty podwójnej miłości znaj 
dują się stale w jednem polu widzenia, o 
ki lka centymetrów od siebie. 

Gdy Jack spotkał się z Dolly, doznał 
takiego wstrząśnlenia swego potężnego 
serca, że prosić musiał o fotel , gdyż od­
czuł nagłą utratę sił, co odbiło się na J i ­
mie. 

Fakt ten powtarzał się każdorazowo, 
gdy niesamowita para braci spotykała 
Dolly. Cios, rażący go w serce, zmuszał 
Jacka do zajęcia miejsca, pociągając przy 
tem Jima za sobą. 

J im zaś odczuwał coś niezrozumiałego 
dziwacznego — obracającego się dookoła 
postaci Dolly. Była to jakby tajemna gra­
witacja — si ła cfąlenia ,odrzucająca go 
to w jedna, stronę, ku Dolly, to w drugą 
— vr próżnię nieskończoną. Ilekroć pomy 
ślał o Dolly, wspólne serce biło na alarm, 
drgało, gubi ło się, prowadząc do szaleń. 
stwa. 

Miłość — zależnie od Indywidualności 
— objawia się tajemnicą lub zewnętrzne-
mi symptomataml. Jack zauważył drama 
tyczne wrażenie, jak ie sprawiało na n im 

spotkanie z Dolly... I był pewien, że j ą ko 
ćTia, ponieważ gdy widział ją , biło mu ser 
ce. 

Nie omieszkał je j o tem powiedzieć z 
gwałtownym zapałem człowieka, którego 
mocarne serce bi je za dwoje — za siebie 
1 ukochaną — a nawet jeszcze za kogoś 
trzeciego poza nawiasem. Napisał je j o 
tem, a J im poprawiał niezręczne zdania, 
modulował ton, zaokrąglał wymowę, oży­
wiał słowa. A robiąc to, odczuwał zdumie­
nie, niepewność 1 złudzenie, bowiem prze 
konywał siebie, że kochać nie może, ponie 
waż nie posiadał serca, gdy Jack nato­
miast urodził się dla miłości. Jack więc 
mógł kochać Dolly, gdy J im miał w sercu 
ty lko muzykę przestworza. Jakaś jasno­
widząca zapewniła, że przechodząc obok 
Jima, słyszy śpiew Ar ie la. 

Przekonany o tem, że jest ty lko Inst ru 
mentem muzycznym, J i m muzykę duszy 
swej oddał na usługi Jacka, a ten poświę­
cał DoJly melodje, które wkrótce zyskały 
mu rozgłos. 

Dolly wprawdzie wiedziała, że kompo­
zytorem pleśni był J im, lecz jakże tu o-
przeć głowę na piersiach człowieka bez 
serca? Najbardziej wzruszająca muzyka 
i najpiękniejsze melodje nie warte są tęt 
na życia. 

Powoli, z biegiem czasu, podwójna m l 
łość, która j ą niepokoiła, zredukowała się 
do pojedynczej. KccnSIa już ty lko Jacka. 
Jeżeli człowiek ma serce, wolno mu przy­
swoić sobie cudze melodje, a czy J i m — 
wkońcu — nie żywi ł się czerwoną krwią 
serca Jacka? 

Częstokroć t ró j ka wychodziła razem. 
Jack t rzymał rękę Dolly, a J im śpiewah 
By ło to bardzo mi łe 1 każde z nich łudzić 
się mogło myślą, że jest szczęśliwe. Pew­
nego dnia jednak Dolly rzuci ła się na szy 
ję Jackowi I bracia slamscy zemdleli. — 
Zbudzony do przytomności, Jack wściek­
ły prtysięgał, że nie pojmował podobnej 
słabości. J i m zaś długo nie wracał do sie­
bie. Wówczas Dolly zednerwowała się, roz 
płakała, zaszlochała 1 oznajmiła, że wobec 
tego, iż poślubić nie może an i Jacka, ani 
Jima, an: obu razem, pójdzie rzucić się do 
rzekL 

— Nie — rzekł na to J im — to ja 
powinienem umrzeć. 

— Umrzeć przecież nie możesz, bieda­
ku — zawołała Dolly. — Czy można zabić 
człowieka, k tóry nie ma serca? 

— Strzelę sobie w łeb ! ! 
— Po to chyba, by pozbawić mnie 

wszystkiej k r w i mo je j ! — odparł Jack. 
— Albo zatruć m l życie! — dodała 

Dolly. 
— Nie chcę, głupcze, byś mnie zabijał 

jednocześnie! — wolał Jack. 
— A więc wystarczy, żc każesz mnie 

amputować — zapewnił J im z uśmie­
chem. — Jestem dla ciebie ty lko jakby or 
ganem zbędnym 1 zawadzającym. Lepiej 
ci będzie bezemnle, a sądzę, że i Dolly bę­
dzie szczęśliwa. 

Jakkolwiek tamci udawali zmartwie­
nie, J im zażądał porady chirurga. Ten zaś 
oświadczył, że nie ma prawa zabijać jed­
nego człowieka, choćby dla oswobodzenia 
drugiego. 

— Można poświęcić noworodka dla 
wyratowania matk i — orzekł — ale nie 
brata dla brata. 

J im broni ! swej sprawy, tłumacząc, że 
istoty bez serca nie można uważać za czło 
wieka, że nie jest zbrodnią amputować or 
gan zbędny, gdy staje się niebezpieczny. 
Upierał się przy zdaniu, że odciąć go mo­
żna od brata, choćby nawet wywołało to 
złudzenie śmierć! flla niego, k tóre j być nie 
mogło, Bkoro nie posiadał serca. Ludzie 
nauki zajęli się rozpatrzeniem te j kwest j l 
Zdaniem ich serce było oznaką życia i oso 
bistoścl. I le serc — ty le jednostek. 

J i m uzyskał od t rybunału anulację 
swego stanu cywilnego. Jego przekonania 
wzruszyły sąd do tego stopnia, że orzekł: 
„Człowiek ten ma serce". 

— Serce to jest ty lko sercem jego 
brata — oświadczyli lekarze. 

Wyrok ogłosił, że J im był ty lko po­
wierzchowną powłoką, złudą — niczem, 
że stąd było rzeczą legalną amputować 
go, odłączyć, obciąć, z równą łatwością, 
j ak ktoś obcina włosy lub goli brodę. 

J i m t r iumfował , a Jack się godził na 
wszystko. By ł bowiem u kresu si ł . 

Odkąd J i m dowieść pragnął swego nie 

<*rt bytu dla szczęścia Dolly, n*' 
ce Jacka przechodziło udręM 
l u : przerwy tętna jomdlen'^ 
biefe, palpitacje — słowem 
wywało się nieznośnie. J a c k 
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dobrej iormy. 
Wszystko przemawia za zwycięstwem 

krakowian. 
We Lwowie odbędą się ,,derb>" od­

wiecznych rywal i — mecz Polonii z Czar 
nymi. Choć dwukrotnie „poganiacze" w 
zawodach towarzyskich zwyciężali „Czar 
nych' 4 (w dniu PZPN i jubileuszu „Wis ­
ły") nie jest przesądzone, że tym razem 
w walce o mistrzostwo moralne Lwowa 
oraz Ligi PZPN — mecz zakończy się 

wygraną Pogoni. 
War ta podejmować będzie zespół 

Garbarni krakowskiej, k tóra obok Wis­
ły i Legji uchodzi obecnie za kandydatkę 
do tytułu mistrza Polski. Mecz ten nie­
wątpl iwie będzie interesujący, bowiem 
spotkają się wychowankowie dwóch 
klas pi łkarskich. 

Wreszcie w Królewskiei Hucie Legja 
zmierzy się z wicekaderem Ligi — Ku­
chem. 

„Kropla Mleka" w Łodzi. 
Na marginesie „Święta Dziecka i Matki". 

Z FEISTYTUCYJ SPOŁECZNYCH, IZYWIYCH NA TERE­
NIE NASZEGO MIASTA, NIEWĄTPLIWIE JEDNO z PIERW­
SZYCH MIEJSC CO DO UŻYTECZNOŚCI I WYTKNIĘTEGO 
SOTBIE ZADANIA za, AUJE „KROPLA MLEKA", O DZIA­
ŁALNOŚCI KTÓREJ WARTO PRZYPOMNIEĆ ogółowi W 
ZWIĄZKU z OBCHODZONYMI w TYCH DNIACH 

„Świętem Dziecka'' 1 dniem „Matki", 
WYWNACIZONYM NA 30 MAJA. 

„KROPLA MLEKA" WZOROWANA ZOSTAŁA NA FRAN­
CUSKICH INSTYTUCJACH „GOUUE DE LAK", POWSTA­
ŁYCH NA PODSTAWIE WALKI ZE ŚMIERTELNOŚCIĄ NIE-
MAWLĄT. ZAPOCZĄTKOWANEJ WE FRA.NCII W ROKU 
1892 PRZEIZ PROF. BUDIN. I PRZEZNACZONYCH DLA DO 
STARCZENIA NIEMOWLETOMI ZDROWEGO, WYJAŁOWIO­
NEGO MLEKA. 

W ŁODZ.I ..KROOLA MLEKA" POWSTAŁA w r. 1904. 
7AILOŹYC;EILANII JEJ BYLI PP. dr. Stanisław Serkow-
skl I dr. .lózef Maszyńskl. INSTYTUCJA OBCHODZIŁA 
ZATEM JUŻ DWIIDZIEMOPIECIO'EOIE SWEGO ISTNIE-

O Z N A N - K O D Ź 
Skład reprezentacji poznańskie" 

ylała na no* S»fc£ n , , a c fe Poznania na spotkanie 
• córe^en «JJ>ono następująco (według k 0 

i Tomaszewski 
niedzielę ponadfto 

iSS Romański (Sokół), Wolnia 
ętnie 0&ieLlĄb' g n i e w s k i • • — -

i,ijqc im P r z e l1 ' .warta", w 
lunji ŚW. v i | 
ska, zamiast* 
w y p a d k u . ^ 

Jim do dom, 
doniósł 

nem zajściu-
tej sceny M stopnia, !e°z ̂  
ać. niegodna *i 
nie wiadoii1* 

walczy w Lipinach kombinowany zespół 
klubów poznańskich w następującym 
składzie: Misiorny (HCP), Polus ( W ) , 
Czerniak (HCP), Picrard (S), Mlsiurewicz 
(S), Hoteano (HCP), Celler (W) i Maćko 
wiak (W). 

^kawalerzy stów w Warszawie. 
Wądzynarodowe konkursy hippiczne. 

W wt̂ . 3 100 W Łazienkach
 1 Najliczniej przedstawia się drużyn: 

30 K ^ w a r e m i weselem. | rumuńska, prowadzona przez ppłk. G 
« e d W m J ^ P o c z y n a j ą się do- j Valturescu. W skład jej wchodzi pięciu 

ynarodowe konkursy h ippl - , oficerów czynnych: mjr. Constantinescu, 

U l i 

MEJ 

•8tvt! J"- u » . j K P 1 , Kircalesco, por. Rong, por. Maghe-
. X «en dzień rozpocznie się od rescu, por. Nlculescu — oraz jeden of i -

«pk i wina" , która zgr 0 ma cer rezerwy — kpt. Fortuncscu. Zescół 

sją po*0 

i sie s'a . I nr 1 
1910. 

\9 , . ." " » — O~ V* »•* 

Siu u w kasynie garnizonowem 
E T w s z y * t k , c n Jeźdźców za 

0 'znaczną część kawalerzys 
'"lica 

tu na litcrY^ j 
poboro«« 

vt roczn k s ! j ( t / l 

IV komis* 
L. 

poborów* 
Lborowi ^ 
neszkali 
arjatu, kto 
aściwym °** 

achowy^ 

Obsyła w roku bieżącym 
warszawskie niezbyt licznie, 

. We za t^, doborowo. 
|7 nowością dla publiczności 
^''awalerzystów szwajcarskich, 
j^Pych sławą zwycięzców w n i -
•"o&rze Narodów. Szwajcarzy 

i w składzie czterech jeźdz­
ić*' Pod wodzą ppłk . Haeclus'a 
g8F>ołu szwajcarskiego wch<xlzą 
^ h n , kpt. de Mural t , por. Sim-

Waecky. 
j * ' Przysyłają doborową stawkę 
r^dźców, z których trzech zna 
Jj^enkowskt doskonale. Por. 
T Breuil, kpt . Bertram de Ba-
L Oasi starzy znajomi. „Nowos-

• i 8 Pole francuskim jest por. Jan 
. ..-ta. M l szef cm zespołu francuskiego 

Haeu.jens. Francuzi przy 
o nkdi ra t^Tr a Ż 1 7 c o nafeP^Ych koni. 

T A M E C Z N I E w r. b. zdobyć war 
u h a r Narodów. 

a Dony, n ^ A ^ B * t w k i l k u s ł o w a c h 
dziło udrę^« Jj^^dchodzacą niedzielę będą stc od 
la , o m d l e n I 8 ' s e ^ ! l s k l | l . K S, w ciągu całego dnia za 

rumuński przywiózł lf) koni. Poza tern 
startować będzie jeden jeździec cywilny 
z Rumunj: — obywatel ziemski — p. Je­
rzy Baleano, k tóry zabrał z sobą 2 konie. 

Rumuni poprawi l i od roku ubiegłego 
bardzo znacznie styl jazdy, 

a że rozporządzają doborowym materja-
łem końskim, stają się groźni d'a najlep­
szych kawalerzystów. Wysokiej swej kia 
sy dowiedli w r. b. w Nicei, zajmując dru 
gie miejsce w puharze narodów i zdoby 
wając k i lka wartościowych nagród indy­
widualnych. 

Konie rumuńskie i franesuk e przy­
były już do Warszawy, konie szwajcar­
skie przybędą zapewne w dniu dzisiej­
szym. 

Kawalerzyści polscy przygotowali się 
do zawodów wyjątkowo troski wie. Spe­
cjalnie jeźdźcy, którzy nie bral i udziału 
w wyprawie do Nicei pragną „ odefrać" 
się na hippodromie warszawsk. Konkur­
sy obesłane będą bardzo licznie. Sam 
Grudziądz przysyła 36 oficerów, ogólna 
liczba zgłoszeń polskich sięga 68 nazwisk, 
w tern 10 pań. 

NIA. W Toku 1936 ZARZĄD ..KROIPJI MLEKA" W KSIĄŻ 
CE PAMIĄTKOWEJ WYDAŁ 1 ORFO^IL REZWKAI DWU­
DZIESTOLETNIEJ ZGÓRA OWOCNIEJ SWE] PRACY, PO­
TWIERDZAJĄC DA-NEMI STATYSTJICZNEMI POSTĘP I ROZ­
WÓJ TOISTJ TUAJI. 

ZOPOC^ATKOWAINA RIEIRWX)TNIE JAKO INSTYTUCJA 
FTAN.troipi.IFLA, „KROPLA MLEKA" PO LATACH nieuni­
KNIONYCH TRUDNOŚCI KSZTAŁTOWANIA PO CIĘŻ­
K I M OKRESIE WOJENNJIM, TAMUJĄCYM, ALE POMIUNO 
TO NIE PRZERYWAJĄCYM DZIAŁALNOŚCI, PRA&PROWA-
DEONEII Z WYSTLLKIEM I r.APIJCICJN WSZYSTKICH STA­
RAŃ ZE WIŁFDEDII NA TTIIDRVI'..JIZE NIŻ KIEDYKOLWIEK 
WARUNKI KARMIĄCYCH MATEK — DZIŚ STAŁA SIĘ or­
GANIZACJA, DĄŻĄCĄ DO SAIMOV/YST«RCZALTIO*CI PRZY 
SPELNIEALU PRACY, POMYŚLANEJ NAUKOWO I CELOWO. 

ZA NIEWIELKĄ WIATĄ 
„KROPLA MLEKA" w SZEŚCIU PORADNIACH, 

ROZM , !ES«-:ONYC.H W RÓŻNYCH PUNKTACH MIASTA 
(WYKAZ S-CZEGÓŁOIWY PODAJEMY PENIŻEJ) DOSTAT-
OZA WYJAJOWIOMCFFO MLEKA DLA NIEMOWLĄT I 13-TU 
GATUNKÓW MIESZANEK LECZN.-OZ-YCH. OÓZYWLŚCE 
•"OPIEKA INSTYTUCJI ROZCIĄGA SIĘ TAIKŻE NA DZIECI 
IRIATEK NIIIZAIMOŻNYCH. KARZYS>TAJĄCE Z POMOCY 
BMI'>TATNIC. 

ZAZNACZA SŁĘ. ŻE z OPIEK! ..KROPLI MLEKA" KO­
RZYSTAJĄ WYLĄAZMIE DSTECĆ ZDROWE. JEST BOWIEM 
Wstamae, by NIEŁNOIWIETA CHORE NA ZABURZENIA 
ŻOŁĄDKA KIEROWAĆ do LEKARZY DJA U M A I UWIĆ NIA 
:IM POPRAWY ZDROWIA ! PÓŻNIEJY.ZEGO RACJONALNEGO 
ODŻYWIANIA ZAIP-WOCĄ RIWESAAINEK LECZNICZYCH, 
WYMAIGAJNCYCH Z KOFIIEOZNOIŚCL INDYWIDUALNEGO 
PRZEPISU CLIŁA CHOREGO DZIECKA WEDŁUG PORADY LE­
CZĄCEGO JE LEKARZA. 

W SŁUWZNOM ZROZUMIENIU DONTOSLEGO Z^NACZE-
RTIIA ZDROWIA MATKI w OKRESIE CIĄŻY dla PRZY­
SZŁEGO ZDROWIA I NORMALNEGO ROZWOJU DZIECKA, 
ZAŁOŻONO PORADNIE DLA CIĘŻARNYCH KOBIET 

na Bałutach. ZGIERSKA 130. 
W tej DZIELNICY WŁADNIE ZE W^TCLĘDN NA SIPECILAINIE 
TRUDNE WARUNKI OTOCZENIA. 

PRACA .JKROPLI MLEKA", roztotona na POOZCZE-
GÓJNE SEKCIE, z KTÓREJ każda OBEJNIUJE PEWIEN 
OKREŚLONY DZIAŁ, np. SEKCJA ODZIEŻOWA, WIĘ­
ZIENNA 1 t. d , SKIEROWAŁA TAKŻE SWOJE STAIRAMIA 
i:a TITWOCZENLE „ŻŁOBKA WTEZIENNEGO" (W WIĘTZIE-
NIIIU ŚLEDCZEM przy UL. KOPERNIKA). 

MATKA, dostając $IE do wiezienia, oddaje 
DZIECKO DO ŻŁOBKA 1 STAMTĄD ODEBRAĆ JE MOŻE do 
PŚCRO PO ODZYSKANIU WOŁŁIOŚOI. W OKRESIE POBY­
TU w WLEZIENIU DOPUSZCZONA JEST do DZIECKA W 
OZASIE PODO.,:LA MU PIERSI, A DZIECI matek, nie M A 
JĄCYCH POKARMU, KAIRIUJONE są SATUCZOIE MIEKIEM 
I MIESZANKAMI LECZNICZCNII, KTÓRE DOSTARCZA CO-
dzjennlB „KWLINLA KRMPU Mleka". 

W'ZTIIIAIMUO\V.I'NV ŻIOBEK PRÓCZ SWEGO ANACZE-
NRA ZDROWOTNEGO ODGIYWA DOMLUNSTĄ ROLĘ MORAJ-
R,Ą, PREEDEWSZ\NTKIEAN JAKO OPIEKA NAD N :CWIN-
NETNI ISTOTAMI, KTÓRYOII ŻYOIE I ZIDROWLE nie PO­
winno UDEIRPLEĆ z powodu SAOZCGOLNIE SJMITNYOH 
WARUNKÓW NIEMOWIECTWA, ALE TAKŻE JAKO OSŁODA 
w ŻYCIU INNYCH WIĘŹNIÓW. W DZISIEJSZYCH WA­
RNIKACH ŻYCIA, gdy ZASTÓJ GOSPODARCZY KRAJU Z 
TOWAIRZYSIZACĄ M U nedaa. I B&ZROLX>CIICIM WYKOLE­
JA NIEJEDNĄ INTELIGENTNA JEDN.OETKE. ZA KRATAMI 
Z.NATIIDIIJE STE SIPORO OSÓB Z TE) SFERY, DLA KTÓRYCH 
WIDEK MAŁYCH PENSJONARZY ŻŁOBKA JEST POCIECHĄ. 

TO TEŻ WIĘŹNIOWIE CI CZĘSTO PROSZĄ o WYZNACZE­
NIE I M PRZEPISOWEGO SPACERU W GODZINIE, gdy NA 
POWIETRZU POJAWIAJĄ SIE DZIECI. 

PORADNIE I ROZDAWNICTWA „KROPLI Mleka" mie 
SZOZĄ SIĘ: I . UL. PIOTRKOWSKA 103 (TAMŻE BIURO 
ZARZĄDIU). I I . UL. ZAWADZKA 4 1 . I I I . UL. WÓLCZAŃ­
SKA 253. I V . ul. ZGIERSKA 130 (PORADNIA DLA CIĘ­
ŻARNYCH KOBIET). V . ul. SUCHA 2. V I . ul. K Ł D M A 17. 

MLEKO, JAKIEGO DOSTARCZA „KROPLA MLEKA" PO­
CHODZI Z NAKIETAKY, MAJĄTKU P. ZACHERTA. a PRZEZ 
IEKARZY UZNANE ZOSTAŁO JEDNOGŁOŚNIE za NAJLEP­
SZE MLEKO NA OBSZARZE WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO. 

PRÓCZ MLEKA I MIESZANEK LECZNICZYCH ZA NIE­
WIELKĄ OPŁATĄ DOSTAĆ MOŻNA SUKIER&II 1 BIELIZNĘ, 
MYDŁO I PUDER DLA DZIECI. 

KAŻDA PORADNIA SKŁADA SIE Z KUCHNI, w KTÓ­
REJ PRZYGOTOWUJE SIĘ MLEKO i MIESZANKI LECZNI­
CZE, POCZEKALNI I GABINETU LEKARZA. 

URZĄDZENIE PORADNI 
WEDŁUG wzorów amerykańskich, 

SKĄD SPROWADZONO TAKŻE pierwsze TRTGIIENTETLKL 
OBECNIE OD HIGIENISTEK żąda sio sześćiofclasowe-
GO WYKSZTAŁCENIA SZKOŁY ŚREDNIEJ 1 PRZEJŚCIA 
KURSU PRÓBNEGO w SZPITALU Anmy-MarU oraz 
SZEŚCIOTYGODNIOWEJ PRAKTYKI W KUCHNI „KROPLI 
Mięta". 

PORADNIA PROWADZI REJESTRACJE NIEMOWLĄT KAŻ 
DEJ DZIELMICY NA PODSTAWIE IMFORMACYJ, ORRZYIRA-
NYCH Z PARAFII, BIURA STATYSTYCZNEGO I ZAKŁADÓW 
POŁOŻNICZYCH. HIGIENISTKA DOKONYWA BLIŻSZYCH 
WYWIADÓW, KTÓRE NOTUJE • NA KARCIE INDYWIDUAL­
NEJ. NA OZELE KAŻDEJ PORADNI STOI OPIEKUNKA HO­
NOROWA 1 LEKARZ. 

OPIEKUNKA ROZTACZA OPIEKĘ NAD dziećmi. Le­
KARZ BADA NIEMOWLĘ, PRZEPISUJE M U ODPOWIEDNIĄ 
DIETĘ, PO KIIKU TYGODNIACH BADA JE PONOWNIE, 
EWENTUALNIE STOSUJE ŚWIEŻE PRZEPISY DIETETYCZNE 
A TAIKŹE UDZIELA PORADY MATCE. 

O ROZWOJU „KROPII M I K A " ŚWIADCZYĆ MOŻE 
K-LKA KRÓTKICH, OGÓLNIKOWYCH DANYCH staty­
STYCZNYCH: 

W REKU 1904. ROKU ZAIŁOŻENIA INSTYTUCJI, Z PO­
MOCY JEJ KORZYSTAŁO LATEM OD 200 — 250 DZIECI, 
ZJMĄ OD 40 — 50. WYDANO OGÓŁEM LITRÓW MLE­
KA ?7.40:\ W ROKU 1928 WYDANO 1596 DZIECIOM 
149.092 LITRY NRIEKA, ORA* 5957 DZIECIOM MIESZA­
NEK ODŻYWCZYCH I LECZNTOZYCH 70.975 LITRÓW. 

PERSONEL „KROPLI MLEKA" składa S$Ę z 10 le­
KARZY. JEDNEJ INSTRUKTORKI, 20 HIGJEINIISTEK, 6 KŁE-
ROWUICZEK PRZYCHODNI i KUCHEM, 6 SPRZĄTACZEK i 
1 WOŹNEGO. 

BIURO CENTRALNE przy UL. Piotrkowskiej 103 
PROWADZI SEKRETARKA zarządu, na czele KTÓREGO 
ZAITUUJE NTFATSOA PRZEWODNICZĄCEJ rnaitżoaka za­
ŁOŻYCIELA INSTYTUCJI, P. DR-wa MASZYŃSKA. 

DOROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW INSTYTUCJI od­
BĘDZIE SŁĘ 29 B. M . PRZYPUSZCZAMY, że poży­
TECZNA I RACJONALNIE CZYNNA INSTYTUCJA POZYSKAĆ 
ZDOŁA JAK NAJSZERSZE ZAINTERESOWANIE OGÓŁU dla 
SWEJ OWOCNEJ PRACY W WAICE z ŚMNERTDTIOŚCIĄ 
NIEMOWLĄT I USIŁOWANIU STWORZENIA im podwalili 
PRZYSZŁEGO NORMALNEGO ROZWOJU. 

L M. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
N O I O W 4 N U ZLOTEOO ZA<iRA\'łCV 

Londyn 43.43, N. Jork 11.22, PRAGA 377.10 — 
379.10, Wiedeń '79.52 — 79.80, ZURYCH M . O I I 
pół, Berlin 46.85 — 47.25, wypłaty NA ;\Varsza« 
wc, Katowice i Poznań 47.05 — 47.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Lordvn. Notowania końcowe: N Jork 4Sti-5S 

Pary* 124 25, Berlin 20.47 7/8. Momreai 480.56, 
Amsterdam 12.0/ 29 '32. Bruksela 34.92 Wło­
chy 92.9.!. Szwaicarja 25.16, KopenVaga 
18.16 1/4. Sztokholm 18.14 1/4 Oslo 18.16 1 pol, 
WIEDEŃ 34.03. Warszawa 43 43. 

Paryż. Notowania końcowe: Londy* 
124.23 i pół. N. Jork 25.54. Berlin 606V5a. 

Gdnńsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.54 — 57.66 czek na Londy* 
24.99 i pół. telegraf, wypłaty na Warszawę, 
57.43 — 57.64. 

BAWEt NA. 
Liverpool, 71. 5. Amerykańska, tamknięcta: 

mai 4.73, czerwiec 4.75 lipiec 4.77, sierpień 4.SI 
wrzesiiń 4.S4. październik 4.87, listopad 4.90. 
grudzień 4 93 styczeń 4.98, luty 5.02, marzec' 
5.06, kwi-cL-ń 5.09 Loco 4.83. 

Llveri»ool. 27. 5. Egipska — zamknięcie: ;»»al 
7.67. lipiec 7.77. wrzesień 7.93. październik 7.i*. 
listopada 8.05, styczeń 8.20, marzec K.33. Loco 
8.10. 

Nowy Orlean 27. 5 Amerykańska — zam­
kniecie: lipiec 8.59, październik 8.92 grudzień 
9.13, styczeń 9.23. Loco 8.34 

Nowy Orlean. 27. 5. Amerykańska — zam­
knięcie. Loco 8.65: kontrakty: C7ERWTEC 8.47, 
lipiec S59. sierpień 8.70, wrzesień 8*80 •.-paz-
dziernik 8 92. listopad 9.02. grudzień 9.13, sty­
czeń 9 26. luty 9.35. marzec 9.46. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

Na zebraniu giełdy dewrzoweJ nastąpił dal­
szy spadek większości dewłz zagranicznych.- 0» 
broty były mniej, niż średnie. Znów w obro­
tach międzybankowych pokaźna stratę ponto> 
sta dewiza na Berlin. Za dolary Stanów Zjedn. 
płacono kurs wczorajszy. Dewizy' na Nowy, 
Jork i kabel obniżyły sie o 20. gr.-(n« 1 dola* 
rze). na Pragę — o pół gr.. na Wiedeń — o 1 
gr., na Wiochy — o 2 gr„ na Londyn — o 2 I 
ćwierć gr. (na 1 funcie), na Gdańsk — o 8 gr. 1 
na Szwajcarie — o 15 gr.. natomiast dewizy na 
Paryż podniosły sie o 1 gr. 1 na Hoiandje — o 
7 gr. 

W gmachu Teatru .Dobry Wieetór" 
W y s t ę p y W*rasawaki«sro Teatru 

R e w j i „ W E S O Ł Y R A J " 
przy ul. Kooerni!;a Nr. 16. Dojazd tramwa­

jami 5. 6, 8. 9 i 16. tal. 184-66 
DALŚ i dni następnych I 

Inauguracyjna rewia w 20 rbratach p- n. 

U NAS PRAWIE PARYŻ 
Kierownik artyttyciny: E. Ca*rmaaakt, 

Baletmiitra: K. Ostrowakl. 
Ceny mlefae od 0.75 gr do S ml. 

Mowa dekorac je Wspan ia le k o s t j u m y 
Frzcdspriedai biletów w biurie .Reklama 
Polska" ul. Plotrkowaka 101 tal 126-89 w 
godi. ed 11 r. do 7 wieer W niedi. 1 iwią-

ta od 1 do 3 po pot. 

— słowem, *tlet\ czne o mistrzostwa klasy A, i/ ł i -

'Ofinłe. J a c " f%iftt]
 zainteresowaniu powyższą lm-

a się dla 
Jimowi. . e * o | C C Z Y niezwykła, jak na stosunki 

1VJ ^'ns/.eń (około 100). 
p i l n i e Austria pokrmnla Niemców 

Genewie Szkocja pierwszy raz 
? terenie kontynentu, bijąc Szwaj-snu. Gdy 5(1 

amknąt V B , A , O S : R O D Z , E mi^dz^ państwowy 
i ; e n i e . * P o C , „ " ~ Jugosławia przyniósł nlespo-
mjału. ^'IJCC f * * k c drużyny węgierskiej 2:3 
kościoła «4 
anu cyw i ' n fto U ."''"mherga gromadzą co wtorek 

taki g|; | l f l l 4 ] ^ k u w'e"<a Ilość zrzeszo-ZONO T"^' --u HT^IW... "U 

wa „CZ\owe R 'e'ów. Po ćwiczeniach przygoto-
lubił D O 1 1 ^ ! o b e c , , l e I e k c ' e Praktycz-
0 była Pi^rfidf u ) ą wielkie uznanie wśród ćwi-
dku — czy ML 
ał ,czy by> aj e*«i t. lekkoatletyczna Hakoahu łódz-

K Próbę pobicia rekordu polsk'ęgo 
BI. r&7V 6AA JL. A I..*.. _ •( I I r f l zy 800 dla pań, która odbędzie 

jego nie 

gdzie o m d l e j L 
myślał W E S ^ \ %

 m"zszą niedzielę odi-ędzle słę W 
lolly odtąd. $ \ m e t z pomiędzy Petkie-
a wkońcO ' a »- 0c'nskim n a l r a s i e 3 k i m - 0 b a j 

)rzyzyvycz^e I' 
yartoścf. 
Sm różne , 
Imtaru *yc!Sfl 
AE, które fy, 
słę ńiezTn° r

K >ł 
jwywał J e_ 
t r z y m u j ' « c ' ^ 

,k człow.». 

obecnie w doskonałej 

formie, jak to świadczą rezultaty treningów, 
mianowicie Pctkicwlcz miał ostitecznle czas 
5,35 na 2 kim, a Kusocińskl osiągnął rut 3, 
kim. ».50. 

(—) Na inaugurację sezonu kolarskiego w I 
nadchodzącą niedziele w Helenowle. Union za­
kontraktował znanych sprinterów zagran.cz-

'nych: Sznyclera. b. mistrza Niemiec z Kolonji, Rauchą (brat słynnego sześciodiiiowca), Al-
tonberga, mistrza Koenlgsbargu oraz Kurta Ein-
siedla z Altenburgu. Prócz powyższych zawód 
ników zagranicznych — zapowiedziany jest 
udział czołowych kolarzy krajowych z Puszem, 
Szmidtem I Einbordtem na czele. 

(—) Na międzyklubowe zawody w podno­
szeniu ciężarów o tytuł mistrza Pclskl w nad­
chodzącą niedzielę w lokalu fidzkiej Bar-
Kochby, drużyna stołecznej Legjl przyjedzie w 
składzie: w. kog. Wysokiński, piórk. Merker I I , 
lek. Monczkl, pólśr. Szpagat, średnia Ruciński 
półc. Bressler 1 ciężka Merker I; kierownik p 
W. Ziółkowski. 

Drużyna Bar-Kochby wystąpi w składne: 
Wajngarten, Wajnwurzel, Zylberbaum, Dutkie­
wicz, Suchowolskf, Minc, Stern przyczem Wajn 
garten I Minc podejmą próbę pobicia wlasnycii 
rekordów Polski. 

R a d j o - k ą c i k 
Piątek. 

I 1 J W Sygnał czasu. 12.05 MUZYKA Z PŁYT 
GRAMOL. 1 3 15 Program DZIENNY I REPERTUAR TE­
ATRÓW i kin, 15 50 LEKCJA FRANCUSKIEGO. 16 15 
KĄCIK ART. L . S. Q „ 16 30 PŁYTY GRAM., 17.15 
ODCZYT, 17.45 — 18.45 KONCERT, 1Ś45 ROZMAITO­
ŚCI 110 .10 Kom. IZBY PRZEM.-HANDLOWEJ I PRO­
GRAM na DZ. nast., 19.25 PŁYTY ^RARA., 19.40 
PRAS. DZIENNIK rad!.. 20.00 POGAD MUZYCZNA, 
20 .15 KONCERT. Po KONCERCIE KOMUNIKATY I RE­
TRANSMISJE stacyj ZAGRANICZNYCH. 

Katowice, piątek 408 7 m. 
11.40 PRZ:gląd prasy kraj.. 11.5S SYGNAŁ CZA 

SU, PROGRAM NA dz. BIEŻ., 12.10 KONCERT Z PŁYT 
GRAMOF.. 1 3 1 0 K O M METEOROL.. 15 00 K O M . GOS­
PODARCZY. 15.20 KOMUNIKATY. 15.50 1 EKCIA FRAN­
CUSKIEGO 16.15 PLEŚNI MAJ., Z KR?.K., 16.30 — 
16.45 A U J . dla DZIECI STARSZYCH. 1(1.45 KONCERT Z 
płyt GRAMOF., 17.15 ODCZYT z WARSZAWY, 17.4.-> 
— 18.45 KONCERT POPULARNY, 18.45 CODZ. ODCI­
nek POWIEŚCIOWY 19.00 ROZMAITOŚCI. 19.15 LNŻ. 
ST. NITSCH. DZIWNE PRZYGODY KOTA", 19.40 
PRAS. DZIENNIK RADJ. PO DZIENNIKU KOM. SPORT., 
20O0 POGAD. MUZYCZNA. 20.15 KONCERT. PO KON­
CERCIE KOM. METEOROL., PROGRAM R.A DZ. NAST.. 
ORAZ NADPROGRAM 23.00 SKRZYNKA POCZTOWA W 
języka TR.INC. 

p i m i ę m u —Towie! 
Ciemnica zgrzybiałego wieśniaka. HW, . m a ] a - _ Do jednego z 

IJS^inów zgłosił się jakiś wieś-
Drosił o natychmiastowe 

. . . . 4 K n : W oilnej sprawie, 
azla K O E P / ^ ^ ę . _ w chwi l i srdy znalazł 
wielu 

i . gdy P r M^HB 1 R L . ^ ( ) , N A S Z Kopszvcki i przy 
8»C Z & * S » * a f ll ' M P ° d Ł o d z i j - r d z i e 

j tworzy f\ tfVł, Kospodarza Jana Hentyna. 
r iel -dtt6Jłll»fU«-n 
d swa h f m 
poszła z ° ;V 
, C z ł o w i e * Y 

S'Ł- r a ^ i n a opowiedział nastę-

jest jego przybranym oj -
^ O w j j i g 0 0 ( j dziecka. 

j'koma dniami Hentyn moc-
I ̂ ' Ortisił o 
y^wanie księdza. 
N '?<Jzi Hentyn zawezwał To-

W l udczv ł mu. że nrzed k i l ku ­

nastoma laty, gdy gospodarował we 
ws i Tum pod Łęczycą, zgłosiła się don 
jakaś kobieta po ja łmużnę; j idy wszedł 
do drugiej izby, aby dać jej coś do zje­
dzenia kobieta ta zniknęła zostawiając 
mu na łóżku maleńkie dziecko. 

W bieliźnie dziecka znalazł kartkę, 
w której wymieniono imię niemowlę­
cia — Towie. 

Ponieważ działo się to w czasie 
pierwszych działań wojennych Hentyn 
nie mógł dostać się do Łodzi , aby za­
meldować o tern gminie żydowskiej . 

Upłynęło k i lka lat i Hentyn sam gor­
l iwie zajął się 

wychowaniem dziecka. 
Wreszcie widząc, że tak bez żadnych 

Kónlgswusferhausen, płatek 1634,9 m. 
12 03 KOMUNIKATY I PŁYTY GRAMOL.. 14.00 — 

15 00 PLY:V GRAMOF. 15.45 — 16.00 PROGRAM ALA 
MŁODZIEŻY, 16.30—17.30 KONCERT z 1 IPSKA, 18.30 
— 1S.55 DLA SZKÓŁ WYŻSZYCH DR C. MARCUS. 
.SKANDYNAWIA w LITERATURZE ŚWIATWEJ 19 I 2U 
WIEKU" 19.00 — 19.25 WYKŁAD DLA LEKARZY, 
20.00 DR. M. WCIEHMANN: „OBRAZY z DZISIEJ­
SZEJ ROSJI' . 20.25 TRANSM. z HARIBURGA I: :ST. 
MUZYKA TANECZNA. 

dokumentów nie może wychowywać 
dziecka kazał je ochrzcić. Podczas 
chrztu chłopiec ot rzymał imię Tomasz. 
Tak zresztą poczciwy wieśniak nazy­
wa ł młodego chłopca w domu. 

Skończywszy tę dziwna opowieść 
Hentyn oświadczył chłopcu, że teraz 
skoro ma lat 19, jego jest rzeczą, czy 
chce być nadal chrześcijaninem, 
też praśnie wróc ić na judaizm. 

Niebawem Hentyn zmarł I w 
Środzie jeco nic się nie zmieniło, 
masz jak i dawniej pracował na 
wraz z dwoma synami Hentvna. 

Dopiero ostatnio korzystając 

czy 

za-
To-
roh 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Sztuba. 
Teati Letni: — Lousiana. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie­

szone 
Teatr Popularny: — Rasputin. 
Dobry Wieczór: — U nas prawie P a r y l 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Apollo: — Pieśń żywiołów. 
Bajka: — Dzika miłość. 
Casino: — Moje słoneczko. 
Czary: — Cyrk. 
Capitol: — Walc miłości. 
Corso: — I Niewolnica złotej skały; I I Skar 

by Pomorza. 
Grand - Kino: — Świat bez gracie. 
Luna: — Tyrania miłości. 
Ludowy: — Miłoszny szept noty. 
Mimoza: — Wyspa zatopionych serc 
Odcon: — Pierwszy pocałunek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą mi­

łości. Dla młodz. Pat 1 Patachon. 
Palące: — Sakichi Drwal. 
Przedwiośnie: — Upiór w operze. 
Resursa: — Eskadra orłów. 
Splcudid: — Kapitan marynarki. 
Spółdzielnia: — Tajemnica zamku Mayer-

ling. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — L Znajoma z wagonu sypialne­

go; II. Aby żyć. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Teodozj i . 
Wschód słońca 3.27. 
Zachód — 7.39. 
Długość dnia 16.12. 
Przyby ło dnia 8.26. 
Tydzień 22. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 sztukę: 
P. P T . Budowłana 38. Po*. Inw«s«TOsrin«. 84 
W procentach norntnalu: 
P. Pożyczka Konwersyfita 48.25. Listy za­

stawne Banku Rolnego 8(3.25 — 94. Listy zast 
Banku Gospodarstwa Krajowego 83J6 — 94. 0« 
bligacje Banku Gospodarstwa Kratowego 83.28 
— 94, Listy zast T. K. P. Pol. 80.50 — 60, Listy 
zastawne Towarzystwa Kredytowego Ziem. — 
57.75 — 52 — 51.85. Listy zast. Złem. doi. 72.50 
— 72.25. L. K. m. Warszawy 57.50 — 57.75. T. 
K. m. Warszawy 7355 — 72.75 — 73. Listy za­
stawne m. Częstochowy 64. Listy zastawne m. 
Łodzi 68.25 — 68. Listy zastewne m. Siedlec 7S. 

SŁABE POŻYCZKI PREMIOWE. SŁABSZA 
TENDENCJA DLA PRYW. PAP. L.OKAC. 
Obroty pożyczkami oaństwowemi poważnie 

się skurczyły 1 dotyczyły tylko trzech objektów 
W dalszym ciągu słaba tendencle wykinzuja po­
życzki premiowe, które chwilami trudne BYŁY 
do ulokowania. 3 PTOC. Preml. Poź. Budowlana 
straciła dalsze zł. 1.75 oraz 4 oroc. Premj. Poż. 
Inwestycyjno — zł. 1. Z oozostałvch nożyczek 
obracano tylko 5 proc. Poż. Konwresvłna po kur , 
sie wczorajszym. Listy zastawne I obligacje ban 
ków państwowych utrz:wma>lv sie na dotychcza­
sowym poziomie. Prywatne oaniery lokacyjne 
wykazują dalsza skłonność do zwyżki 10 proc 
listy zast. m. Siedlec obniżyły sre o 10 gr.. 4 i 
DÓŁ proc. listy zastawne zTcmskle — o 15 gr.. 
8 proc listy zastawne m. Lodzi — o 25 gr. oraz 
f proc. listy zastawne m Warszawy — o 65 gr. 
Nadto 8 proc listy zastawne Tow. Kred. Przem. 
Polskiego, emitowane w walucie ańełelskłej, — 
straciły na kursie dalsze nół proc.-Wreszcie 7 
proc. listy zastawne ziemskie (dolarowe) 5 pr. 
listy zast. m. Warszawy 1 8 proc BR.V zast. m. 
Częstochowy utrzymały dotychczasowy po 
złom kursowy. 

AKCJAMI OBROTY — MAŁE. 
Rymek akcyjny był bardzo mało ruchliwy, 

zawierano bowiem tranzakcje tylko czterema ał 
cjaml. Z akcyj bankowych Anteresowamp' się tyt­
ko akcjami Banku Polskiego oraz Barujcu Zaohrjj 
niego. Kursy — rteezirriienlope. Z akcyj przemysłu 
chemicznego Tealizowa.no akcje Soli Potasowych 
po kursie dotychczasowym. Z akcyj mełajur-
gicznych LU pop obniżył, się o 7 gr„ natomiast 
pozostaje (Bank Pol* t . Bank Zachodni i Sole 
Potasowe) utrzymały się . na dotychczasowym 
pozromłe. Poza tern zawierano sporo drobnych 
traezakcyj (bez urzędowych nctowarl) po kur­
sach, mało różniących sie od kursów J»-
przednlch. 

KfRSY AKCYJ. 
Bank Połski 123,00 y 12400. Bamk Zachodnj 

62.50. Sole Potasowe 90.00. Lrlpop 17.25. 

, ¥-> NUI IYOIOJM, < 

Świąt, Kopszycki p rzyby ł do Lodzi 

ZE 

z prośbą o od' zgłosił się do rabinatu 
szukanłe jego matki 

Jeśli jeszcze żyje. 
Kahinat orzyrzek ł mu swe popar-

WIC. 

KONCERT W FILHARMONJI 
STARANIEM Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 

I I DRUŻYNIE żeńskiej I M . Narcyzy Zmlchowskiej 
W ŁODZI w środę dnia 3 czerwca r. b. o godz. 
9 WIECZOREM odbędzie się w sali Filharmonji 
przy ul. Narutowicza 20 „Koncert Popularny", 
W KTÓRYM wezmą udział chóry Tow. Im. St Mo­
NIUSZKI pod batutą prof. K. Prosnaka, oraz MŁO 
DZI UTALEUTOWENI SOLIŚCI: Helena Adamczyków-
m (ŚPIEW). IRENA Bosakówna (fortepian) ł Hen­
ryk TRZONEK (skrzypce). 

DOCHÓD Z KONCERTU przeznaczony został na 
akcja obozów letnich dla harcerek. 

,.ZŁOTA KACZKA" W ŁODZI. 
Wkrótce przyjeżdża do Łodzi na gościnne 

występy warszawski teatr rewjł „Złota Ka­
czka", który otwiera sezon letni w ogródka 
przy ul. Sienkiewicza 40 (kino Spółdzielni). 

Pierwszorzędny zespól rewjowy a Madzia-
równą, Sobierrlecką, Łoskotem 1 Wierzyńsklm 
dają rękojmie wysokiego poziomu artystyczne­
go powyższej Imprezy. 

Szczegóły w najbliższych dniach. 

ZAPISY DO OIMNAZJUM IM. PREZYDENTA 
NARUTOWICZA. 

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Im. 1-go 
Prezydenta Rzeczynospolftej Gabr ela Naruto­
wicza w Łodzi prey ul. Ogrodowej 26 zawia­
damia, że podania od kandydatów przyjmuje 
tylko do klasy pierwszej, trzeciej, piątej I szó­
stej w kancelarii gimnazjum od dwa 1 czerwci 
r. b. do 10 czerwca r. b. w poniedziałki, środy, 
czwartki 1 soboty od godziny 9 do 11 1 pół. 

Egzaminy odbędą się w dniach 24. 25 1 29 
czerwca r. b. od godz. 8 30. 

— i 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

H. K. Stały Czytelnik: W sprawie szkół ka-
deckich po dokładne Informację prosimy zwró­
cić się listownie do Ministerstwa Spraw Woj­
skowych (Warszawa, ul. Nowowiejska). Szko­
ła Podchorążych w Ostrowiu Mazowieckim wy 
maga od nowowstepujacych świaciectwa ma-
Luralnego. 

http://ftan.troipi.ifla
http://zagran.cz-
http://Tealizowa.no
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Odgłos policzka w królewskim pałacu. 
Jeden z arystokratów hiszpańskich, 

oaoczny świadek ostatnich dni panowa­
nia Alfonsa X I I I , zamieścił w jednym z 
dzi enników paryskich ciekawe i barwne 
wrażenia. M. jn. podał charakterystyczną 
htstorje,, której ośrodkiem sa„ 

dwa pol iczki , 
wymierzone własnoręcznie pewnemu of i 
cerowi przez królowę hiszpańską, Enę... 

— Było to na k i lka dni przed wyjaz­
dem rodziny królewskiej — opowiada zaj­
mująco ów arystokrata, kryjący się pod Ii 
t f rami R. S. — Na życzenie królowej miat 
komendant miasta gen. S. dotychczasowy 
wierny zwolennik króla, zfożyć królowej 
Enie, interesującej się żywo wypadkami, 
osobiście sprawozdanie z sytuacji... 

Kró lowa zwróciła się zatem do ochmis 
trza dworu z prośbą, aby zawiadomił ko­
mendanta miasta o jej życzeniu... M i ja ły 
godziny, a nikt się nie zjawiał. Zniecierpl i­
wiona królowa zawezwała ochmistrza i za 
pytała, co ma oznaczać ta zwłoka... Z mi­
ną wielce zakłopotaną dygnitarz po chwil i 
wahania odpowiedział, że genere ł S. jest 
cbory i nie może się zjawić, lecz przysłał 
swego adiutanta z usprawiedlwieniem. 

— Cóż pan sądzi o tej chorobie? — za­
pytała kró lowa. 

'— Jestem przekonany — odpowiedział 
wymijająco ochmfistrz — że Wasza Kró-
ewska Mość ma własne. 

wyrobione zdanie 
iv tej sprawie. 

— Chciałabym jednak usłyszeć pański e 

fedanie! 
— Mam wrażenie, że generał S. zacho 

rował na gorączkę republikańską. 
Kró lowa zaczerwieniła się, a następnie 

zbladła z gniewu. Drżącym głosem zapy 
tal a: 

— Czy adiutant jeszcze czeka? 
— Tak i 
— Proszę, niech wejdzie... 
— Ależ, Wasza Królewska Mości... 

Kró lowa ruchem ręki ponowiła rozkaz. 
Wszedł młody, przystojny oficer, przy­

brał postawę wojskową, zasalutował i po 
wtórzył słowa swego przełożonego- Kró 
Iowa nie posiadała się już z wściekłości. 
Zbliżyła się do oficera i wymierzyła mu 

dwa siarczyste pol iczki. 
— Zanieś pan temu nikczemnikowi mo 

ja odpowiedź! — zawołała. 
Oficer zachował się nieskazitelnie. — 

Stał przed królową wyprostowany i na­
wet się nie skrzywił, ty lko twarz nieco 
mu pociemniała, a następnie rzekł cicho: 

— Manos blancos no ofenden... („Bla 
e rączki nie mogą obrazić"). 

Św. Wacław. 
Monumentalny film 

czeski . 
W kiino-teatrze „ A d r i a " w Pradze 

czeskiej odbyła sie premiera potężnej 
czeskiej epopei f i lmowej pod ty t . „Św. 
Wac ław ' ' . 

Fi lm ten nakręcony został z okaizji 
IGOU-iccia świętego Wac ława przez wy­
twórnie f i lmową „Milenium-Fi i lm", z u-
d/ ialem najwybitniejszych ar tys tów 
czeskich z reżyserem Kolarem na czele. 

Akcja „Sw. Wac ława" oparta jest 
na życiu i działalności księcia Wac ława, 
twórcy państwowości czeskiej. 

Prace, związane z nakręceniem tego 
monumentalnego fi lmu podjęto już w ro­
ku 1927. By!a to praca niezwykle 

trudna 1 żmudna, 
gdyż trzeba by ło przygotować olbrzy­
mie ilości najrozmaitszych dekoracyj, ko 
sthimów historycznych i t. d. 

Niemało trudności nastręczał również 
dobór aktorów. Rolę ty tu łową kreuje 
zmakomitv artysta dramatyczny Stepa-
nek, role Bolesława (brata Św. Wacła­
wa) gra Spcerger. role Ludmfl i odtwo­
rzy ła utalentowana artystka, Baranow­
ska. 

O rozmiarach wspaniałego tego f i lmu 
czeskiego świadczą najwymownie j cy­
f r y : 

na budowę zamków i domów w sty­
k i X-go stulecia zużyto 35 wagonów 
drzewa. 170 tysięcy ki logramów gpsu , 
6.000 ki logramów gwoździ , 12.000 ki lo­
gramów farb : 

kostiumów uszyto ogółem 1820, w 
tem: 220 dla solistów i 1600 — dla sta­
tystów. 

Ogółem przed obiektywem przeszło 
17.500 osób, 

a taśmy f i lmowej zużyto około 56.700 
metrów (po odliczeniu zdjęć próbnych i 
i reudałych długość filmu wynosi około 
3 tys metrów). 

Premiera „Św. Wac ława" miała nie­
zwyk łe powodzenie i była swego rodza­
ju ewenementem w życiu artystycznem 
Pragi. 

W ten sposób Czechosłowacja zdo­
była sie na fi lm narodowy. Kiedy my się 
na to zdobędziemy?. 

x x 

W tej odpowiedzi przejawiła się cała 
rycerskość hiszpańska. Po wyjściu oficera 
królowa bardzo się zmieszała i nie mogła 
sobie wybaczyć tego braku opanowania. 

— Ten oficer doprawdy mi zaimpono­
wał. Napiszę do niego list... Poproszę go 

o przebaczenie 
Ale nie mogłam się opanować... Policz­

k i zresztą by ły przeznaczone nie dla niego 
lecz dla generała S. 

Mówiąc te słowa miała królowa łzy w 
oczach. 

Ochmistrz starał się uspokoić wzburzo 
ną władczynię. Ona jednak przez dłuższy 
czas nie mogła przyjść do siebie i zapom­
nieć o niezasłużonej zn ewadze, którą wy 
mierzyła służbistemu oficerowi... 

, E cno» 

Urocza adwokatka 
sprzeniewierzyła depozyty 

klientów. 
Rozwiedziona 33-letnia adwokatka 

pani Lyd ja Mor , posiadająca doktorat 
nauik prawnych i fiilozofji, znana jest w 
całym Mediolanie nie ty l ko ze swej 
wszechstronnej wiedzy, ale także z nie 
pospodiltej urody tudzież 

światowego t r ybu życia. 
Specjalnością jej są sprawy rozwodo 

we i załatwianie pretensyj alimento-
w y c h , jakie roszczą jej k l ientk i do 
swych by łych małżonków. 

I oto na gruncie wielu skarg i donie­
sień, oskarżających piękną filozofkę i 
uroczą adwokatkę o sprzeniewierzetre 
rozmaitych sum depozytów, wyłudzo­
nych od ła twowiernego rejenta, wy to ­
czone jej zostało dochodzenie karne, któ 
rego skutk i , jak przewidują, będą bar­
dzo opłakane dla tej tak wszechstronnie 
obdarowanej niewiasty. 

w m i 
Dobre wychowanie w krajach egzotycznym 

Dobre wychowanie jest stanowczo rze 
czą względną. Wszystko zależy od tego, 
pod którym stopniem szerokości i długoś­
ci geograficznej znajdujemy się w danej 
chwi l i . 

Gdyby tak naprzykład u nas po pro­
szonym obiedzie zaczęło., odbijać się — 
skandal towarzyski byłby gotów. 

A u Kirgizów należy to do dobrego 
tonu. Dobrze ułożony Kirgiz jeśli nawet 
nie chce mu się odbijać — zmusza się do 
t e gOi gdyż dla gospodarzy jest to dowo­
dem, że goście dobrze się czują 1 

jedzenie im smakowało. 
Gdyby znów Polak na spacerze zapy­

tał swą uroczą towarzyszkę: 

— Czy bardz 0 się pocisz? — 
łaby go gruba nieprzyjemność, Ml 
zaś — nie spotkałaby się z nim n W 
jego miła. A przecież dobrze wyo 
Pers, pragnąc okazać komu swe S" 
ne zainteresowonie zapytuje wlasn 
Czy bardzo się pocisz?" 

Nie należy natomiast pytać o ty 
czyka- Ten bowiem na dowód * » 
zainteresowania czyjąś osobą 
,.Jak ci smakował twój poranny 

U Kałmyków znów dowodem 
go zainteresowania i sympatji 

jest pocieranie nosa 
i głębokie wzdychanie, u TybetaflŁ 
— pokazywanie sobie języka. z^u 
zębami i łaskotanie się wzajem0' 

zawadzi:* 
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"""ała za 
to'* nadesłane I 
"ftom uważane 
Popisów żarów 
"""^ych redake 

Praca nowoczesnego lecznictwa 

nad przedłużeniem życia ludzkiego. 
Walka z pierwszemi zwiastunami śmiem. 

Wszystko co żyje, pragnie utrzymać 
sic p i7y życiu. Nawet kalek! 1 lud/Je cho 
rzy starają się pogodzić z losem i pragną 
jednego t y l k o : żyć nadal. Ludzkość cała 
jest instynktownie przywiązana do ży ­
cia, pragnie je przedłużyć i ochronić siię 
od przecięcia nici bytu. Przedwczesny 
zgon bliskiej osoby 

zawsze wstrząsa do głębi 
i n ikt ze współczesnych nie posiada już 
zrozumienia dla starorzymskiej senten­
cj i : „Ukochani przez bogów umierają 
młodo". Bron imy sic wszystkiemi rozpo 
rządzalnemi siłami przec iwko temu 
śmiercionośnemu umi łowaniu. Najwięcej 
jednak porusza umys ły fakt, gdy ludzie 
wybi tn i giną przedwcześnie, nić osiąg­
nąwszy szczytu swej doniosłej dla świa­
ta działalności. 

Człowiek dożyć może lat siedemdtzie 
sięciu, nawet osiemdziesięciu, a granica 
ta, oznaczona ju-ż w psalmach, nie zmie­
niła się, jak wnioskować można z prze­
glądu lristorjl ludzkości. Podstawa naj ­
istotniejsza do osiągnięcia podeszłego 
wieku, niezależna zgoła od w p ł y w ó w 
nauki, 

t k w i w organizmie człowieka. 
I.os jego zależy od konstytucj i , jaiką ob­
darzyła go natura. Konstytucja jest rze­
czą odziedziczoną po rodzicach, rezulta­
tem związku. Szczegół ten oczywiście 
uważać można za łaskę Opatrzności, k tó 
ra jednak nie każdemu przypada w u-
dziale. Wyk luczen i są od niej ludzie typu 
astenicznego, wzg l . ogólnie bezsilnego 
I słabowitego. Od typu tego odróżnić 
trzeba ludizi! z jednym ty lko, poszczegól­
nym, nieodpornym organem. 

Ludzie asteniczni nie wykazują odpór 
ności na uszkodzenia zdrowia, małozma-
czące dla ludzi konstytucyjnie si lnych. 
Nie mogą znieść anii przekarmienia, ani 
niedostatecznego odżywienia. Przezię­
bienie, przepracowanie, choroby zakaź­
ne, działanie jadów, są dla nich zgubne. 
Konstytucje silniejsze znieść mogą po­
dobne szkody dla zdrowia bez z łych na­
stępstw. Organizm broni się i okazuje 
odporność. 

Konstytucja człowieka objawia stę 
oku lekarza juz w kształcie ciała bada­
nej jednostki. 

Dla osiągnięcia tak zw. „pięknego" 
starczego w ieku, względnie wolnego od 
ułomności cielesnych i duchowych, nie 
wystarcza ochraniać się przed zewnętrz 
nemi szkodl iwemi w p ł y w a m i — t. }. za­
zębieniami, zakaźnemi chorobami 11. p. 
Bowiem we wszystk ich tych sprawach 

przypadek odgrywa ważniejszą rolę 
niż ostrożność ludzka. 

Jest zadaniem lekarza naprawić wą­
tłą konstytucję, doprowadaziąc do zmian 
korzystnych. W pewnym stopniu pań­
stwo i społeczeństwo wpłynąć mogą na 
usunięcie wielu szkodl iwych czynników 
dla zdrowia ogółu przez racjonalne wa ­
runki mieszkaniowe, nowoczesne urzą­
dzenia higieniczne, nowe zasady rozbu­
dowy miast, walkę z kurzem miejskim, 
izolację chorych zakaźnych, badanie pro j 
duktów spożywczych i t d. Poza tem 
każda poszczególna jednostka dbać po­
winna o uodpornienie swojej konstytucj i . 
Doświadczenie lekarskie dowiodło fak­
tu że starzeć się nie poczyna ca ły orga­
nizm odrazu. lecz że w większości w y ­
padków jeden z organów wyprzedza 
pod tym względem drugie. 

Zależy od sztuki lekarskiej rozpoznać 
przedwcześnie starzejące się organy. Ku 
racja w niektórych wypadkach polegać 
będzie na ponownem wprawianiu orga­
nu w swe funkcje, w innych znowu — 
na spokoju i oszczędzaniu dotkniętego 
organu. Sumienny lekarz o całe lata prze 
dłużyć może zagrożone życie, zalecając 
unikanie przeciążenia organizmu w dzie­
dzinie dla niego szkodliwej. Można do­
pomóc starczej czynności nerek 

i ulżyć sercu w jego funkcjach. 

Kuracje górskie dopomóc megą do u-
stalenia równowagi w chorym organiz­
mie, również jak i podział pracy i w y ­
poczynku. Zdarzają się także wypadk i , 
gdy chorego trzymać trzeba w pokoju, 
by ochronić go od zaziębienia. Niekie­
dy znowu drobne dawk i alkoholu dodat 
nio wpłynąć mogą na obieg k r w i . Sło­
w e m : lekarz próbować musi różnych 
sposobów, by podtrzymać konstytucję 
chorego, albo ustrzec ją zawczasu od u-
szkodzeń. 

Naogół niema uniwersalnego środ­
ka na pfzedłużenie życia. Słyszy się 
o bardzo różnorodnym trybie życia, 
któremu rzekomo ludzie w iekowi za­
wdzięczają swoją długowieczność. Już 
dlatego nie może być ani ogólnego środ 
ka, ani powszechnego dla wszystkich 
przepisu, że różnorodność konstytucyj 
ludzkich nie dozwala na jednolite t rak­
towanie wszystk ich i schematyczne le­
czenie. 

Rzecz pożyteczna dla Jednych, mo­
że bvć szkodl iwa dla drugich. Tyczy 
się to zarówno miary pracy, Jak i w y ­

poczynku, alkoholu,, jarstwa, diety bez 
soli, sportu, spożycia kumysu (yoghur-
tu), czosnku i td. 

Pomimo pożytku, jaki rzeczy te przy­
nieść mogą poszczególnym jednostkom, 
nie jest wskazane używać ich bez ogra 
niczeń. 

Nadmienić wypada jeszcze k i lka 
słów o sztucznem przedłużeniu życia, 
częstokroć roztrząsanem przez la ików. 

Prof. Steinach jest niezaprzeczalnie 
wie lk im uczonym, ale jego metoda od­
mładzająca, dostarcza ty lko przelot­
nych w y n i k ó w odświeżonej żywotno­
ści. O jak icmkolwick przedłużeniu ży­
cia droga tego zabiegu mowy być nie 
może. 

Reasumując powyższe, orzec moż­
na, że stan dzisiejszej nauki dozwala na 
poprawę i podtrzymanie przy siłach 
ludzkich organizmu. Ze względu jed­
nak na różnorodność konstytucyj w y ­
nalezienie ł stosowanie uniwersalnego 
środka, przedłużającego życie ludzkie, 
jest rzeczą niewykonalną. 

zębami 
szaml 

Nie próbujcie jednak stosoj 
Europie. A n i w Afryce. Bowiem 
afrykańscy pragnąc okazać sweffl 

ciowi szczególne względy, c a ' u | 3 ' 
usta i pocierają swym wvsin a r 0 

cuchnącym tłuszczem poticłW® W 
twarzy. 

Jeszcze mniej przyjemne 
bowiązują wśród MelanezyjczT*^ 
gospodarz pragnąc okazać swe » 
nie i radość z powo ju odwiedaa 
nien poprosić miłego gościa, W v 

drapał w głowę... palcami nóg. • , 
M i łe są te egzotyczne zwyc»" 

Jak rosną małpM 
Spostrzeżenia dyretf^ 

ogrodu zoologiczni , 
Dyrektor ogrodu z o o l o g * 2 0 ^ 0 

nie, prof. dr. Brandes, ogłasz* 0 1 

Dźwięk owy 

mat ciekawe relację. Są on» 
sze, iż były niejednokrotnie * - i 
nych uczonych rozpatrywane,»" 
zultatu. 

Wedle zdania dr. B rand** 
zgodlne z prawdn dotychczas*: 
szczenię uczonych, jakoby 0 r""~ 

rosły szczególnie \ 
Okazy, o których m ó w i o * ^ 

ledwie pół roku, czasem ro» , 

W „Krainie Wschodzącego Słońca". 

Kolpor terzy hazet w Japonj i odznaczają się niezwykłą ruchl iwością. Pędzą oni 
wzdłuż jadących tramwajów i w biegu sprzedają swe dz iennik i pasażerom. 

Żółw p o d 
Rekord cierpliwości i wytrzymałości:. 

Jedno z pism południowo-afrykań-
sklch opowiada następującą historie, któ 
ra obala dotychczasową teorję nauko­
wą, przypisującą pluskwie największą 
wytrzymałość na głód i o f ia rowywa w 
t ym względzie palmę pierwszeństwa 
ż ó ł w i o w i 

Pewnego dnia, jakiś tamtejszy kolo­
nista, nazwiskiem Vlignaiut, pojechał wo 
zem z Kapstadtu do Wel l ington. W pew­
nym punkcie swej dalekiej podróży za­
trzymał on się dla wypoczynku i w y -
przągł również w tym ceiu komie. W po­
bliżu tego punktu znalazł on w zaroślach 

wielkiego żółwia 
i pragnąc go zabrać ze sobą, przewróc i ł 
zwierzę do góry nogami i położył mu na 
brzuchu ciężki kamień, poczem powróci ł 
do wozu I zajął się końmi. 

Ale gdy zaprząg by ł już gotowy i 
Vlignaut zapragnął z wozem podjechać 
do pozostawionego w krzakach żółwia, 

nie mógł go odnaleźć I po długich l da­
remnych poszukiwaniach puścił się z I M -
czem w dalszą drogę. 

Upłynął od tego czasu okrąg ły rok i 
kolonista odbywał znowu tę samą drogę 
i t ym razem również zatrzymał się na 
zeszłorocznym postoju. I wówczas spa­
cerując po okol icy odnalazł swego żół­
wia, k tóry , nie zmieniwszy ani na jotę 
swej dawnej pozycj i , leżał na grzbiecie, 

przywalony kamieniem. 
Vlignaut zdjął kamień i jakie by ło je­

go zdumienie, gdy zobaczył, jak oswobo 
dzone z ciężaru zwierzę, przewróc i ło 
sie powoli na łapy 1 poczęło pełzać przed 
siebie. 

Nieszczęsny żó łw przebył tedy w tej 
nienaturalnej pozycji cały rok bez poży 
wlenia I przetrzymał przez ten czas 
wszystkie gwał towne zmiany pogody i 
temperatury, wykazując tem nadzwy­
czajną wyt rzymałość i żywotność. 

..diii 
Po powrocie do kraju wstaP" j 
nów. „Odznaczał się odwa? 2 , 
wodem l icznych nieporozurt"'' ^ 
of icerami", czytamy w j e d n a j " 
n ików. Jako mężczyzna P 0 ^ 
sji dyplomatycznej do L o i i ^ j 
tem jednak — czytamy w ty* 
pamiętnikach — kró l Ludwjj* 
mu zpowrotem w łożyć suk'" 
Ponieważ D'Fon odmówi ł —• ^ 

musiał opuścić Fra i f^ 
W Londynie mieszkał, i a ; v 

D'Lon i by ł prawie zaręczo";-
pewnego lorda. Pogodził stf: 
międzyczasie z Ludwik iem ^ 
się w Wersalu, jako panna l 
czona gronem wielbiciel i , P 3 ' 
— t ym razem z powodu ska^, j 

raz jeszcze porzuciła of 
chmurnej Angl j i . Ale i tafli 
bietą. Dożyła lat csiernd^1 

związani obietnicą tajcmniO'' 
k tó rzy robi l i sekcję zwłok Pa! * 
walera D T o n — nie zdradzi" 
niczej istoty. 

zbadaniu ich p r z e z dr. B rano^ i 
często trzy lata. Naprawdę * j * 
zaczyna orangutang dop iec ^ 
go roku życia, a p> łn i rozWOl* 
między 12 i 15 r o k i e m . Go rV% 
do szczytu rozwoju już w 
szympanse w 8-ym. 

Opinja dr. Brandesa o p a n t 
kegu przemyślnych kombina^m 

nań, ale tak diametralnie róft>»p 
go. co mówi l i dotąd inni u c ż ^ 
ży przyjąć ją z największą 0* 

Awanturnik w spó* 
Zagadka os iemnaste j 

Dnia 21 maja przypada-
dzlesta rocznica śmierci slP.^ 
turnika — czy, jak chcą i n n l,y 
turnicy, kawalera czy p;tnny 1 ^ 

Ochrzczony na chłopca' Ą 
jak dziewczynka, mały D ' t ° p 

cka p r z y w y k ł do traktowa" 1 * 
osobistości, dwupłc iowej . ,jdej 

Uczęszczał do szkoły n " ^ ' 
skończywszy lat osiemnaści6^» 
do Rosji w ważnej misj i szP1**'" 

siostrzenica ambasadora f r a ? C $ § | ^ 
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Fryz je r : — Pan łysieje 
Czy zna pan przyczynę? . ^ ' 
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mość, k tóry przychodzi pó z 

gdy ja przyjdę wcześniej. a 

chodzi wcześniej, gdy ja sie 
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